
Łączmy się · z siłami pokoiu i postępu na. całym świ~cie 
Walczmy o · prciwo do szczęśliwego Zf cia dla dzieci wszystkich' narodów 

•'llVLt'l Al<JUSZŁ WSZYSTKICH KlUJóW Ł-1.CZCIE SI:ęt Odznaczenia państwowe 
dla nauczycieli i wychowawców młodzieży 

WARSZAW A (PAP). - W uzna- i Irena Zapalska, kierowniey Pań• 
niu zaslug położonych nad wycho- stwowych Domów Młodzieży ob. ob, 
waniem młodego pokolenia Prezy· Wawrzyniec Kulesza i Halina Wo­
dent Rzeczypos politej Polskiej z łonkiewicz oraz nauczycielka szkoły 
okazji Międzynarodowego Dnia Dziec- podstawowej Natalia Karpińska. 
k.a od_zn.aczył t7 wy~ho:vawcó\v i na: Uroczystego aktu wręczenia odzna• 
n,czyc~eh . s rebrn.ymi 1 brązowymi czeń dokonał w dniu 1 bm. minister 
Krzyzauu Zasłu~i. . . oświaty Witold Jarosiński w obec-

ORGAN K W I Kt. POLSKIEl Z:JEDNOCZONE:J PARTII ROBOTNICZE3 
. Srebr~e Krzyze. Zasł~gi _otrzymali ności kierownika Wydziału Oświaty 

k1er?wmcy dom1JW dziecka ob .. ob. KC PZPR J ózefa Kowalczyka, prze-
1\Iaria Pa1ester, Romana Rusewi~z, wodniczacego ZG ZMP Władysława 
H~lina Sapocil'iska~ Helena. Stan~ie· Matwina · wiceprzewodniczacego 
wicz, Ber1~ard WaJ5brod, _kiero,~mc-y I Zarzadu GłÓwnego Zw. Zaw. Nauczy· 
przedszkQh , o~. ?b. Maria D~ mel, cielst;va Polskiego - Steca. 
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Henryk J askiew1cz, Helena Waszul 
~~~~~~~~~~-Narody świata · jednoczą się w walce Delegacja łódzkich obrońców pokoju 

wyjechała na plenum PKOP 

o trwały pokój i szczęście dzi.ecka Dziś w godzii-Iach rannych wy,ie- I koju udali siG do Warszawy wyró!­
chali do Warszawy na plenum Pol- r.iający się akt.vwiści pokoju z Ła­
skiego Komitetu Obrol'lców Pokoju dz~. i _województwa łódzkiego: Marta 
członkowie P KOP prof. Politechni- Wisniewska. Helena: So.snowska, 
k" Ł · d k ' · St f k" ·ekto Suruło~ Gładkowa, Jan Pieczonko, 

i . o. z ieJ e anows 1'. 1 . r Marian Mikołajczyk, Czesława Mo-

Przemówienie ministra oświaty W. Jarosińskiego wygłoszone w dniu 1 czerwca Wyzsze.1 Szkoły Ekonom1czneJ - tylińska Anna Gawlinkowa Olesi­
Bierzanek. Jadwiga Głażewska i Ma- na, Eugen iusz Pawlicki, Ja~ Paw­
ria Augustyniak. Wraz z członkami lak, dr. Marian Jaroń, . Henryk 
Polskiego Komitetw Obrońców Po- Marks. 

WARSZAWA (PAP). - W Międzynarodowym Dniu Dziec­
ka - t czerwca. rb. na. kilka minut przed godz. 10 rano dziatwa 
wszyst.kich szkół w całym kradll zebrała. się w swoich sa.Iach 
rekreacyjnych lub hola(lb, aby wysłuchać wygłosżonego specjal­
nie d~ niej przez radio przemówienia ministra oświaty Witolda 
Juosińskiego. 

Związku Radzieckim, nigdzie życie 155 proc .. d_zieci! a w ~ndonez ji 40 
dziecka n.ie jes t tak bogate i rados- proc. dz1eci umier a w wieku do 5 la t. 
ne, jak w kraju, w którym nie ma Tej zb.ro?ni d?k~nywanej nll: m!~i~· 
już wyzysku człowieka r>rzez czło- nach dz1ec1 wmm . są ka.p1tahs~1, 
wieka w którym zwyciężył socja· którzy myślą jedynie · o powiększenm 
!izm. ' swych zysków. Nie obchodzi ich 

Armia ludowa Vietnamu w ofensywie 

Min. Jarosiński pozdrawiając naj. zbawione były rado~ci, jakie daje 
aerdeczuiej w imieniu rządu Rzeczy· piękna, mądra i szlachetna książka. 
p ospolitej i własnym dzieci i mło- Dz.ieci, dla których miały na zawsze 
dzież całej P olski z okazji Między- pozostać tajehmicą wielkie zdobycze 
narodowego Dnia Dziecka podkreślił wiedzy ludzkiej, które nigdy nie 
na wstępie, że wszyscy uczciwi lu- mogły przeżywać wzruszeń, jakie 
dzie łączą. z młodym pokoleniem rodzi pmmanie eycia, pracy i walki 
najpiękniejsze swoje uczucia i na· wielkich, postępowych boha terów 
dzieje. naszego narodu i ludzkości. Milion 

We wszystkich krajach, gdzie rzą- ciemnota, głód i nę~za dzieci l'°:' 
dzi lud pracujący Międzynarodowy botniczych i chłopskich. Dlatego tez 
Dzień Dziecka jest dniem radości w krajach kapitalistycznych Między­
oraz skupienia sił do walki o dalszą narodowy Dzień Dziecka nie ~est 
poprawę bytu dziecka. dniem rado~ci, lecz dniem walki o 

Nin.Bin wyzwolone 

Z miłości do narodu i do was - dzieci, któr e przeklęty u trój kapi­
mówił min. Jll.l'osiński czerpią talistyczny od najwcześniejszych 
oni swe siły do wytrwalej i n.ie- chwil życia skazywał na ciemnotę, 
ustępliwej walki o szczęśliwą dla wyzysk i nędzę. 
..-as llrzyszlość. O was myśleli rn- Dziś dla was, dzieei, rząd nasz 
dzice, kładąc swe podpisy pod ape- przeznacza. milionowe sumy na sty· 
Jem światol\•ej Rady Pokoju o pendia, buduje internaty i bursy, or­
l'l' as myślą, wykonując w codziennym ganizuje dożywianie. W t r osce o 
trudzie Plan 6-letni. Najszlachetniej - zdrowfo dzieci rzad Polski Ludowej 
ai ludzie naszego na rodu, bojownicy Lapewnia wam opiekę lekarską, bu­
i rewolucjoniści oddawali swe życie duje s ana toria i prewent oria, przy­
i siły idei sprawiedliwości społecz- chodnie i poradnie, boiska i baseny 
aej, która każdemu d ziecku zapew· pływackie. Pańc;two zapewnia wam 
.11.ia prawo do nauki, do wszecłlstron· t.akże należyty wypoczynek po pra· 
neg() .ro~ oju moralnego f fizyczne- cy. Około mlliona dzieci szkolnych 
Io do rozrywki i wypoczynku. rokr ocznie wyjeżdża na wczasy Jet-
Jakże różny jest los dziecka w nie, kolon.ie i obozy. Was7,e młodsze 

P olsce Ludowej - od losu dziecka w 1·odl.eństwo wychowuje sir " ' przed­
Polsce przedwojennej - podkreśla szkołach, których ilość wzt·asta z 
mówca. roku na r 6k. 
D.!!iś każcie z was ma zapewnio1ui Rziid Pol~i L11dowłj coraz t rosk-

11aul.~ n '>?.kole, l>Oclczas 1;dy 11rzed · łi Wi!lq. <>Iłiekf l>{'dzie roztaczał nad 
,., ojną millon drieei nie zna.idowało dzieć1;1i i m łocli:ieżą, wZl>rując sif 
n\iejsca na ławie sz,kolnej . w tym na ws panialych o:,;iągnięciach 
Pomyślcie tylko! Milion dzieci, któ- Z" iązku Radzieckiego. Nigdzie bo· 

re 'li gÓl'y skazane byly na. to , że nie wient na świecie dziecko nie jest oto­
nauczą się czytać i pisać, które po- czone troskliwsz~ opieka , niż w 

Walka 
• 
I 

o polcói 
szczęście 

to walka o życie 
naszych dzieci 

Ludzie wszystkich kra-jów toczą walkę w obronie pokoju, pr-.i:eciw 
podzegaczom do nowej wojn.r. Akcja. zbierania podpisów p od Apelem 
$wiat.owej Rady Pokoju ogarnęła jui cały świat. Zawarcia. Paktu Po­
koju pomiędzy pięciu moca rstwami domagaj!\ się ludzie wszystkich ras, 
narodowości i wyznań. 

W P.olsce złożyło swe podpis y pod Apelem Swia.towej Rady Pokoju 
ponad 18 mil. ltuhi. Te J>Odpisy - to akt świadomej woli utrzymania 
pok&ju. MasoWY udział całej bez wyjątku ludn-0ści Polski w akc.ii ple­
biscytowej był za.akcentowa.niem t ego, że nie tylko nie chcemy woJny, 
ale potrafimy wałczyć o utrwalenie pokoju ofiarną pracą i codziennym 
trudem, gotowi jesteśmy dla tego \11-ielkieg() celu do wszelkfoh wysił­
ków i wyrzeczeń. 

Apel światowej Rady Pokoju jednoezy ludzi dobrej woli na. całym 
świecie. Jesteś ojcem lub matką, a więc pragniesz. by d:llieei twe cho· 
wały slę w szC!Zęściu, ch cesz zapewnić im jasną., radosną prtyszłośc. 
Jesteś synem lub córką - widzisz przed sobą, spok ojne, pogodne życie 
w gronie rodziny, braci i s ióstr. Tak jak ty C'tllją wszyscy uczciwi In· 
d2ie na. świecie, dlaiego łączą. się w walce o pokój, przeci w klice impe­
rialistycznych P<>dżega<,-zy wojennych, któl'ZY chcieliby niewolę i ucisk 
narzucie innym krajom. 

Walczą o pokój zwiększoną wyda.jn~eią pracy łódzcy włókniarze, 
polSki chłop i robotnik ,:oolny, podnosząc urod.ta.jnll!ió uprawian ych 

· przez siebie pól; walczy o pokój doker francusk!i, odma.wia.jący wyła­
dunku transportu broni; robotnik hiszpański, biorący udział w stra.j­
kach i demonstracjaeh przeciw krwa.wej dyk taturze Franco; wa.lezą D 
pokój matki amerykańskie, protestujące przeciw wojnie na Korei. Sk u­
piaJąc swe siły w walce o pokój naJJody świata walczą zarazem o 
szczęśliwą przyszłość swych dzieci. · 

Inaczej jest w krajach kapitali- prawo dzieci do szkoły, do wy~o­
stycznych i kolonialnych. W kra- czynku, dniem walki o prawo do zy­
j ach tych, np. w Stanach Zjednoczo- cia i szczęścia. 
nych, miliony dzieci nie chodzą do Na całym świeeie l\Uędzynaro~owy 
szkoły, dzieci murzyńskie są prze· Drień Di.iecka jest dniem, w ktorym 
ś1adowane i upokarzane. W krnjach setki milionów ludzi jednoczą się w 
kolonialnych olbrzymia większość żądaniu i walce o największe dobro 
dzieci nie ma w ogóle możności dziecka - o pokój. 

PEKIN (PAP). - Vietnamska Agen­
cja Informacyjna podaje komunikat 
dowództwa naczelnego vietnamskiej 
armii ludowej. Komunikat stwierdza, 
że w dniach 28 i 29 maja br. oddzia· 
ły armii ludowej rozpoczęły ofensy­
wę przeciwko liniom obronnym nie­
przyjaciela w rejonie Nin-Bin, na po· 
ludnie od delty .Rzeki Czerwonej. W 
ciągu dwóch dni walk zniszczone zo· 
stały wszystkie siły nieprzyjaciela w 
mieście Nin-Bin. Posiłki francuskie 
posuwające się z Nam-Din 1)0 rzece 
De, odrzucone zostały, ponosząc cięż­

kie straty. Jeden okręt wojenny zo· 
stał uszkodzony. Dnia 30 maja o świ­
cie oddziały armii ludowej opanowa-

uczęszczania. do szkoły. Od najwcześ· Każdy, kto Jlragnie dobra swego 
niejszych lat życia są one zmuszane dziecka, musi walczyć z podżegacza· 
do pracy na. plantacjach, w fabry- mi wojennymi, którzy chcieliby znów 
kach, kopalniach. W zastraszający utopić świat we krwi i rozpętać no­
sposób szerzą się wśród nich choro· wą. pożogę wojenną.. 
by i śmiertelność. Na Cejlonie np. (Dalszy ciąg na str. 2) 

Gangsterskie metody lokajów Wall-Street 

Prezes 
zatrzymany • 

I 

Po,skiego Związku Tenisowego 
maltretowa·ny przez policję francuskq 

Nota ~mh~sady RP \V Paryżu ir 

W A RSZ A WA (PAP). - P rzeby-1 caria, bito go po głovrie. Zaprowa-! ośw?adczyć, że jego osoba nic ją nl{.' 
wający w Paryżu, na zaproszenie dzono go do oddzielnego pomieszcze- obchodzi. 
F rancuskiego Związku Tenisowego, nia, repetując przy tym rewoiwer, Policjanci, któr:z;y w stosunku do 
jnż. Jerzy Olszowski został w dniu grożąc zabiciem i krzycząc : „Zdech- p. Olsrzowskiego dopuścili się tych 
29 maja br. be~podstawnie areseto- n_iesz ja_k ~ies.„bo nikt n ie wie, gdzie I aktów gwałtu 1_ samowoli, ma?ących 
wany i brmalnie pobity przez pali- się zna.1du.~esz . jakoby stanowic „przesłuchame", o-
cję francuską, W końcu pokazano mu sfałszowa- Ś\viadczyli mu, że w czasie jego po-

w wyniku natychmiastowej. ener- ny fotomontaż, przedstawia}c\CY rze- bytu w e Francji był śledzony przez 
giczncj interwencji ambasady RP w komo wycinek z paryskiej wieczoa:- agentów tajnej policji. Policja ·tran­
Paryżu, inż. Olszow3ki został zwol- nej gazety. W wycinku tym było cuska była rz.atem doskonale poiin­
n iony z aresztu j w dniu 31 ub. mie- zdjęcie p . Olszowskiego. a obok krót formowana o tym, że p. Olszowski 
siąca powrócił do kraju. ki artykuł podający. że nie wraca w c,.zasie swego pobytu we Francji 

W związku z brutalnym. sprzecz- ·on do Polski i oddaje się pod o);ekę cały czas spędził bądź w ambasadzie 
nym z elementarnymi zasadami pra- władz francusk ich. Ponadto, powie- polskiej, w której zamieszkiwał. 
wot-z<1dnosci postępowan iem władz dziano p, Olszowsk iemu. że amba- bądź na zawodach · tenisowych na 
francuskich w stosunku do obywa- sada. polska w Paryżu, zawiadl)m10- I kortach Roland - Garros. 
tela poh;kiego i wybitnego drz.iałacza na o tym wypadku miała rzekomo (Dalszy ciąg na. str. 2) 
sportowego - ambasada RP w Pa-
ryżu przesłała w dniu 1 bm. fran­
cuskiemu Ministerstwu Spraw Za­
granic-mych notę następująt:ej treś­
ci: 

„29 maja 1951 r . około 6 rano p . 
Jerzy Olszowski, prezes Polskiego 
Zwią7...ku Tenisowego, przebywający 
we F rancji na zaproszenie Francus­
kiego Związku Tenisowego w zwiąe:­
ku z międzynarodowymi mistrzo­
stwami Francji, został a resztowany 
przez policjt: francuską na lotnisku 
w Le Bowget w momencie, gdy wsia 
,dał do samolotu, którym miał wró· 
cić do Polski. 

P. Olszowski był więziony przez 
policję francuską do godziny 
23.30 i poddany w tym czas ie licz­
n ym i ba1·barzyńskirn akt<łm 1>rze­
mocy. 

Wy,prowadzony p~cz policję z lot­
niska został siłą wepchnięty do auta 
policyjnego, a w czasie jazdy do u­
rzędu policyjnego obrzucono go 
wyzwiskami i grożono mu rewolwe­
rem. Tego rodzaju traktowaniu 
poddany był przez cały czas aresz­
towania. 

W u1'2:ędzie policyjnym został po­
biiy i przemocą rozebrany do naga. 
Rewizja osobista or az rewizja jego 
bagażu odbyła się ze szczególną 
brutalnością, przy czym zniszczono 

Młodzież Pabianic 
pozdrawia braci kor·eańskich 

Na Miejskim Zlocie Młodych Bojowników o Pokój 'w Pa bianicach 
w dniu 26 maja br., zebrani uczestnicy Zlotu wystosowali ' do walczącej 
młodzieży koTeańskiej list na.;tę.Pującej treści : 

Do walczącej młoclzieży Korei! 
Drodzy przyjaciele! 

My, delegaci na Miejski Zlot MJodych Bojowników o Pokój w Pa­
bian'icach, przesyłamy Wam nasze bojowe i rewolucyjne pozdrowie1Jia. 
Życzymy Wam dalS'Zych zwycięstw nad barbarzyńskim im~rializruem 
amerykańskim. 

W walce sw ej nie jesteście odosobnieni. Z Wami we wspóinym 
froncie walki o 1>okój stoi przodująca organizacja młodŻiezowa świata 
leninowsko - stalinowski Komsomoł, stoi cala postępowa. młodziei kra­
jów kapitalistycznych i kolonialnych, stoimy i my, młode pokolenie 
Polski Ludowej. Wasza walka jest naszą walką. 

Rozumiemy, że walcząc z agresorem imperialistycznym walczycie 
nic ty lko o wolność swej ojcz!{zny, ale o wolność całego świata. Dla­
tego robimy wszystko, co jest w naszej mocy by wykonać 1>rzedtermi­
nowo nasz wielki Plan 6·1etni, by podnieść obronność naszej OjczyRJy, 
a tym samym przyczynić się do u trwalenia Pokoju na. całym świecie. 

Niech żyje przywódca bohaterskiej Armii Koreańskiej Kbn Ir s en! 
Niech żyje nasz nauczyciel Prezydent Bolesław Bierut! 
Niech żyje Chorąży Pokoju - \Welki Stalin! 

Komitet Budowy Teatru Naroooweeo w lodzi 

Znaleźliśmy się w O&Ti>mnej r odzinie narodów, które realizują 
azczytne hasło: „człowiek - to największy skarb". W Polsce dziecko 
Jest nie tylko szczęściem i radością rodziców, ale również nadzieją 
i przyszłością całego narodu. Dla naszvch dzieci budujemy żłobki, 
P~dszkola, wznosimy nowe, piękne Jlllachy szkolne, otaczamy uzieci 
troskliwą opieką leku-ską, walczymy zwycięsko o zmniejszenie śmier­
teJności wśród nich. Troszczymy się o to. by książka, świetlica teatr 
f kino stał~ się dostępne dla. każdego dziecka. Na. oścież otworzone ~ostały 
wrota s zkol przed wuysikimi dziećmi i młodzieżą. Zapewniamy szczę­
śl_iwe ~~eciństw:o ! pnyszłoś~ 1_1aszym dziecfom. To wszystko w swej 
n1enaw1sci do ludow prawdznvie wolnych chcieliby przez p&foge wo­

.jenną unicestwić amerykańscy imperialiści. Ich cwłowi reprezeritand 
marzą: „Będziemy wysyłać samoloty na. 40 tys s tóp wysokości z bom­
bami atomowymi, pożarowymi i bakteriologicziiymi, aby zabijały dzieci 
~ kolyska.c~. st.a~ców przy modlitwie i robotników przy pra<:y" . O t y m. 
ze ameryk anscy zołdacy potrafią przewyższać w barbarzyństwie nawet 
hitlerowskich siep~y, świadczą eodzlennie wydarzenia. na Korei Ale 
tak, jak naród_ koreański mimo bezprzykładnych zniszczeń i ofiar. daje 
skut~zny ~oi: agre.s~rom, podob.nie narody ca.lego świata p0trafill! 
~rzecnvstawic się prob1e rozpętam& pn:ez imperia.listów nowej wojny 
swiatoweJ. , 

, jego !"leczy osobiste. Książkami i 
przedmiota mi, które przywiózł ze 
sobą a:e Sz,\1ajca1ii, gdzie przebywał 
z okazji spotkania Polska - Szw'1j-

przystępuje do akcji zbiórkowej 
Onegdaj n~ konferencj i zwołane~ I tet Budowy Teatru Narodowego w 

przez Prezydiu~ Rady Narodowej Łodzi. W sl:ład jego weszli: pl'Ze­
ukonstytuował się Społeczny Komi- wodniczący Zarządu Głównego 

Miliard lud1Ji, zorgantiowanych w światowym obozie pokoju któ­
remu prz~wocbi wie.lki Zwią.zek Radziecki - pokrzyżuje 'Zbrodnicze 
plany P.«?<17.egaczy _woJennych. W naszym obozie, w obozie postępu i de· 
mokr~JJ, w obozie budującym szczęście ludzkOŚci - kroczą ramię 
w ramię z klasą pracującą najwyl>itnieJsi uczenł świata z nami jest 
Wielki Stalin,. którego _dmię porywa. i zagrzewa do pracy i. wys.iłków nad 
budo_wą pronue~ni;ro Juti·a •. Z każdym dniem rośnie siła nas'.Eego obozu. 
WSI>!>!DY.t? wy.s1łk1em _cal~J postępowej ludzkości potrafimy obronić 
cywd1zacJę prz~~ kap1tal1st~cznymi bar!la.rzyńMrni, potrafimy obronić 
nasz_~ przyszłosc. nas~ d!lf 1i urr«ll 7.&&'łał'"... któr" zroża światu Ju. 
doboJcy. • 

K U PO i..1 . Nl.I ,.., Z~iąz~u Wł~kniarzy tow. Krzywań-L• L• r • ski, kierownik Wydziału Propagan-
---.,11·11„M •1-- dy Komitetu Łódzkiego P ZPR tow. 

Okaziciel niniejszego kuponu .iest uprawniony do otnymania Trepczyński, redaktor naczelny ,.Ex 
W NIEDZIELĘ, DNIA 3 CZERWCA 1951 R." pressu Ilustrowanego", tow. Kronie -
1 egzemplarza. „Głósu Robotniczego" Nr 151. wicz, kierownik Wydziału Kultury 

Do wydawania gazet są zobowiązane wszystkie kioski uliczne P rezydium RN tow. For bertowa, 
zajmuj~się rozpr owadzaniem prasy na terenie miasta Łodzi. ' dyr . Teatru Nowego tow. Dejmek o­

Uwaga, Prenumera.torz'y 
z zakładów p1•acy m. Łodzi 

Prosimy o wycięcie powyższego kuponu ł zgłoszenie iii) z nim 
Jutro w najb!iższym kiosk~. oo odbińt nied '7.ie lnei uaze<'v. 

raz przewodniczący Zarz. Okręgo­

w ego Związku Zawodowego P raco­
~ików &tuki i Ku lt ury tow. No- , 
~eka. Zadaniem Komitetu będzie I 
kier owanie akcją zbiór1.s:ową na cele 
budowy Teatru Narodoweiro w Ło­
d zi. 

ły całkowicie miasto Nin-Bin. Jedno• 
cześnie oddziały armii{ ludowej znisz­
czyły 9 francuskich pozycji obron· 
nych wzdłuż rzeki De. 5 km. na po· 
łudniowv wschód od Hanoi zniszczo­
no silnie wzmocnioną pozycję nie­
przyjaciela. Na froncie ninbińskim 
90 km. na południowy zachód od Ha­
noi, oddziały a rmii ludowej zniszczy­
ły posterunki nieprzyjacielskie Czua. 
Bak, Ko-En-Wen, Ben-Ksan-En·Dem 
i inne. 

Gorącą milo;cią plonq ~Prc11 111i l io11,)11 

dzieci do żol11icr:y boli111n~J,;„; ~rmi1 
R adzieckiej, laów .11 m 1rn .-·1 rai' · 
ich szczęścia i rados11 t>j 11n ) .'t/ufr, 

Dzieci kwiatami obdaruwują żołnie. 
1·zy L udowego Jr ojsku. PolslduJ!,„ te/M 
wojska, które u boku n'rz1t>)ci(ia11e1 
Armii 1{11dziecliiej w,ncalc:ylo nam 

u:olność. 

Zr~te11111t:id;e11i żołdacy 1 m mww :aba. 

wuiją się w Niemczech Zaclwdni.ch l 
rzucaniem 11iedopałkćw /JUJJiernsów 1 

res:ote~ clileba 11aigrau:aj1JC się ::: wy· 
f{lod111alych ćlzieci. 



• 

„. ! 
. Atlantyckie metody 
l ot-O marny jeszou jedną. próbkę a.tlantyckl-011 metod. PnebyWa­

~10 we FranC'ji na zaproszenie Francuskiego Zwll\zku Tenisowego 
prezesa P-olskiego Związku Tenisowego inż. Jerzego Olszowskiego poli­
eja. fftlnouląl. aresztowała w chwili, gdy wsiadł do samolotu. którym 
miał wrócić do Polski. I późnlej \.\'Szystlrn potoczyło się już normalnym 
WyMm. Not'malnym - atlantyckim. Trybem, ja.kie-go policja francuska 
DLeJeanokł'otnie już używała w st-0sunku do obywateli polskich. Wyz­
~. później grożenie rewolwerem, rozbieranie do naga, brutalna _Tc­
•• bicie po rłowie d znów g1·ooenłe nwolwerem, aż wreszcie na mo­
Mę ltlłlerowską rpozorowanle p.ra:ygotowania. zabójstwa z POf!'l'óżką: ~de­
ebrrlNz ~ pies, bo Jlikt nie wiie, gd~e się znajdujesz. 

J8'Jd był cel t~h nlesłyehanych aktów gwałtu i sa.mb-w!?li, których 
łoJ)uśclła się policja francuska kopiując literalnie met()dy amerykań­
llklob sbirów z FBI? Sprawa jest prosta.. Chodziło o to, by inż. Olszow-
9kie10 przy pomocy groźb, a następnie podstępu skłonić do zło~enia 
lnlOftllMlji dotyczących życla. polityC?.nero i a.para-tu władzy państwo­
wej w :Polsce, skłonić go do pozostania we Francji, 

Gdy metody te okazały się bezskuteczne usiłowano go przekupić. 
Amba.uda JU> 'Złoźyła energiczny protest przeciwko aktom policyj­

llej samowoli na osobie polsldego obywatela, który udał się do Francji 
• zapr08'renie o.fioja.lnej organlzac.)l sportu francuskiego, 

Zdziczałe postępowanie policji francuskiej, sta.je się metodą stoso­
waną wobec obywateli polsklch. Jasnym jest, że nie chodzi tu o odoso­
l>niony wybryk tego ozy innego policjanta. Policja fnncuslta, którą 

~ dłu&i okres czasu kierował osobiście kat francuskiej klasy robot­
nic.oj - socjal-demokrata Moch, otrzymała. specjalne przeszkolenie -
JeiR policją atlantycką. Ta akcja nosiła podpis ludzi, którzy słuchając 
l'OZk&2ów bnperla.listów amerykańskich pr.zed żadnym gwałtem i be.z­
Pl'a.wiem nie oofa~ą się byle by tyllm uniemożliwiić pokojowe, pr.zyj&zne 
WQÓtiycle między na.rodami, 

Faszystowskie chwyty nie pomogły 

Chadecy strac~li w wyborach 
ponad milion głosów 

GLOS ROBO'J'NlCZl 2 czerwca. J.901 I'•. 

Pełne wykorzystanie nośności pociągów prowadzi do obniżki kosztów własnych Premier Cyrankiewicz 
objął protektorat 

nad Tygodniem Zdrowia 
WARSZAW A (PAP). - Protek\o· 

rat nad trzecim ogólnokrajowym „Ty­
szyniści S~e[an Czarnecki .i Romuald godniem Zdrowia", organizowanym 
Szczęsnow1cz oraz pomocnicy - Ry· przez Polski Czerwony Krzyi w dniach 
szard Wilczyński ł Klemens Musillł. od tO do 17 czerwca br., ohl'1 prezea 
W dniu 17 maja p;trowóz prowadzony Rady ,Minutrów, tow. Józcl Cyrankie• 
przez nich pl'Zewiózł pociąg o cięża- wicz. 

Nowa forma współzawodnictwa w kolejnictwie 
WAllSZAWA (PAP). ~a odbytGj 

namdzie przodujących maszynistów 
parowozowycb oraz przedstawicieli 
służb: mechanicznej, ruchu, drogowej 
i elektrotechnicznej z DOKP Katowi· 
ce Łócłi i Gdańsk w sprawie u1>0w­
sz~chnlenia metod kolejarzy r11dziec· 
kich w zwię!::szeniu ciężaru brutto 
pociągów towarowych, zebrani posla· 
nowili, aby wykorzystując .111ożliwo8-
ci parowozu zwiększyć masę przewo­
żonych towarów przez maksymalne 
załadowywanie wag·onów i 11owiększa­
nie Ich lkzby · w skład;zle pociągu. 
U czer>tnicy ?.cbrania postanowili jak 
najs zerzej przystąpić dó wspólzawod· 
nictwa. w te.I dziedzinie. 

"1a naradzie przedyskutowano 
szczegółowo wszystkie problemy, 
związane z umasowieniem tej donio­
słej inicjatywy wśród maszynistów. 
Zasadniczym warunkiem po\vodzenia 
tej akcji jest ścisła współpraca 
w,;;r.~·~tkich slu7.b, umożliwiaj~ca zor· 
gani7.-0w1rnie „zielonej drogi" tj. 
szczególnie sprawnego przebiegu po· 
c!i;gów p1·zez stacje dla ciężkoładow­
nych pocitjgów. 

Upowszechnienie tej metody w ko· 
lejnictwie pol.;;kim (lrzyniesie wielo· 
miłlonow~ o'lzcz{'dno~ci pa li wa, ma· 
terialów, sprzętu i równocześnie u· 
s1n·a\\rni trans11ol't towarowy na PKP. 

Obrady zakończono podpisaniem 
umowy, w której przcdsta wiciele 

Nowomianowany poseł trzech dyrekeji okręgowych PKP zo· 
' bowia;rnli się upowszechnić tę meto-

Re im bł i ki "' ęg··erskit~\ dę na swy1.n .terenie i Ocl 1:) czerwca 
w11rowadzk Jl) na „<izlaku węglo· 

u min. Skrzeszewskit>&"O wym". 
WARSZAWA (PAP) _ W dniu I \V. W~'oiku obrad zało_ga· parowo· 

1 b Om. · sel zown1 Bydgoszcz-Wschod wystoso-
nadzwyczajny i minister pełnomocn\ \\a a 15 .o •0 <!Jatzy przo UJ~CCJ pa-

czerwca r. now ianowany po I . ł l' t d k 1 · „ d ·• · 

Węgierskiej Republiki Ludowej, pan row~zo\ni_1 ~1'.-ył-Odra \': Kazach­
Lafof Drahos, złożył W$łępn~ wizytę stanu•. " liści~ tym kol<'.i.ane b~·ct­
ministrowi spraw zagranicznych, dr. gosc~·, ~rzc~yła3ąc b1:ntcrek.1e pozdro­
Stanisławowi Skrzeszewskiemu. w1emn 1 serdrc;,,ne zycz~nia nowrch 

o'i ~gnięć w budownictwie komuniz· 
mu, zapewniają towarzyszy radzicc­
kirh, :i:e rozpoczynają stosowanie no· w hołdzie 

d · wo.i formy wspólzawodnictwa o Armii Ra z' eckie~ zwiększenie ciężaru pociągów towa· 
rowych. 

* * * 
Pierwszy sukces w tej nowej for-

mie współzawodnictwa odnieśli ma· 

rze brutto 2.500 too, przekraczając I ' Te~oroczny „Tydzień Zdrowia" od­
o 300 ton dotychczasowy maksymal-1 bywać się będzie pod baałcm: ,,W 
ny ciężar brutto )>()Ciągów towaro- szeregach PCK maay pr!ł~l•c• wal· 
wych. czę o 1we własne 1cłrow1e • 

Bezprawna rezolucja Z~rnmadzenia O~ólneeo 
zmierza do rozszerzenia wojny na Dalekim Wsc~odz1e 
Odpo~iedi delegacji polskiei na pismo sekrełarii1tu O N Z 

NOWY JORK (PAP). - W związ· 
ku z· uchwaleniem przez większość 
Zgromadzenia O~ólne~o ONZ rezolu­
cji amerykańskiej w sprawie wprowa­
dzenia cmbat·~o na dostawy towarów 
dla Chirt, delegat Polski, dr Juliusz 
Suchy, wystosował do sekretariatu 
ONZ notę, w której czytamy m. in.: 

Delel!acja polsl;a do ONZ potwicr· 
dza odbiór depeszy ukretarietu z 
tlnia 21 maja 1951 r. i w odpowiedzi 
oa zawadą w niej prośbę przekazania 
do wiadomości rządu Rzecz·ypospolitej 
Polskiej tekstu rezolucji Z!(romadze­
nia Ogólnego z dnia 18 maja ma za· 
szczyl zakomunikować co następuje: 

Podcza9 debaty n~d wspomnianą 
rezolucją w Komisji Politycznej i na 
sei;ji plenarnej Zl!romadzenia. O!!ólne· 
go w dniu 18 maja 1951 r. przedst11wi­
ciel Poloki odmówił udziału w obra­
dach i w głosowaniu. Przedstawiciel 
Pofrki oparł swą decyzję na fakcie 

:że Zgromadzenię Oaólne nie ma pra· • 
wa wszczynać akcji należącej do 
kompetencji Rady Bezpieczeństwa. 

Karła ONZ stwierdza wyraźnie w 
artykule 11, te akcfo falrn nie należy 
do kompetencji Zgromadzenia 0!1ól­
nego, 

Pr;.:edstawiciel Polski wskazał, że 
wspomniana rezolucja narzucana jest 
ONZ wbrew rozdziałowi VIT Ka.rtv 
przez Stany Zjednoczone i a~resywny 
blok w ONZ w C"elu roz!'Zierzenia woj­
ny i zapobieżenia pokojowemu roz­
wiązaniu problemu korcańskiej!o. 

Z tych wzgl~dów deleitacja Polska 
nie może przekazać rz,dowł 1tol1kie· 
mu niele~alnej rezolucji :i; dnia 18 ma• 
i• 1951 roku. 

Wielki sukces 
pianistów radzieckich 

WROCLAW (PAP). - Spoleczeń­
siwo Dolnego Śląska czcząc boha­
terskich żołnierzy radzieckich, po­
ległych w walkach o wyzwolenie 
Polski spod jarzma faszystowskiego, 
daje wyraz swym uczucion1 przez 
budowę pomników wdzięczności 
Armii Radzieckiej. 

Koleine posiedzenie 
PRAGA (PAP). - W Pradze zakoń­

czył się II Międzynarodowy Konkurs 
Pianistów o nagrodę im, „ Smetany. 
Na konkursie tym wspaniały sukces 
odnieśli pianiści radzieccy. 

RZYM (PAP), - Ogłoszono wyui­
ki wyborów do rad prowincjonał-

„ nych. Godzi się przypomnieć, że we 
Włoszech Północnych odbyły się wy• 
bory do rad miejskich i gmmnych 
oraz do rad prowincjonalnych. .Jeśli 
chodzi o rady miejskie i gminne, to 
dotąd opublikowano wyniki wyborów 
w stolicach 27 prowincji oraz w mia­
atach ' liczących przeszło 10 tys. mie· 
azkańców. 

Pozostałe !łłosy otrzymali tzw. kan­
dydaci „niezależni". 

Analiza wyborów dowodzi, że par· 
tie rządzące, a zwłaszcza Chrześc:ijaui· 

Osta'łnio do wznoszenia pomni· 
ków ku czci Armii - wyzwolicielki 
przystąpili mieszkańcy .Jeleniej Gó­
ry, Kłodzka, Oleśnicy i Dzierżonio-ska Demokracja zmniejszyły swe 

wpływy, podczas gdy partie lewico· wa. 
we otrzymały większą ilość głosów -
w porównaniu z r. 1948. Pos. Dechnik 

\Y/ kwietniu 1948 r. cała obecna 
koalicja rządowa (Chrześcijańska De- _ 
mokracja, saragatowcy, republikanie, 
liberałowie i inne ugrupowania) otrzy· 
mała łącznie' 62,7 proc. głosów. Koali-

przewodniczącym 
ZG Z w. Za w. Pracowników Rolnictwa 

wiceministrów spraw zagranicznych w Paryżu 
PARYŻ (PAP). - W dniu 31 ma- ich rzadów do rządu ZSRR. 

ja br. odbyło się 04 posiedzenie za- Gromyko podkreślił, że już po po­
stępców ministrów spraw zagra- bieżnym zapoznaniu się z tekstem 
nlcznych, na którym przewodniczył not trzecti mocarstw widać, iż za­
przedstnw!ciel Stanów Z.ieclnoczo- wierają one nieścisłości. Noty wska­
nych Jessup. zu.ją, i:i; uczestnicy konferencji osią-

Jessup pierwszy zabrał głos, o- gnęli rzekomo porozumienie co do 
ośw'adczyli. że posiadają instrukcje wszystkich innych punktów po~·ząd­
od Rw<>go rządu przekazania delega- ku dziennego za wyjątkiem punktu 
di ZSRR noty rządu Stanów Zje- dotyczącego paktu atlantxckiego. 
dnoczonvah do rządu Związku Ra- Jednakże - powiedział Gromyko­
dzieckiego. Jessup odczytał tekst delegacja ra.dziecka wslta.zYWala. w 

Jury konkursu pr.zyznało wspólnie 
l najfrodę pianistom radzieckim -
Sle~arewei i Ak&elwodowi, II na&ro­
dę - oianistce radzieckiej - Fiedo· 
rowej 1 pinniącie czechosłowackiemu 
- Panenkowi, III nagrodę - piani~t­
ce czechosłowackiej - Pokornej ł 
p_i_'.lnistce radzieckiej - Roszczynei, 
IV na~rodę - piąnistce radzieckki 
- Wieszczenko i pianiście czechosło­
wackiemu - Stepa.novi, a V na~o· 
dę - pianiście rumuńskiemu - K11to. 

Ogłoszono również następujące wy· 
J.\iki wyborów do 27 rad prowincjonal­
nych. 

, Chrześcijańska Demokracja otrzy­
mała 3.478.000, tj. 41,1 proc. głosów, 
partie lewicowe - 3.072.000, tj. 36,3 
proc., saragatowcy - 880.000, tj. 10,5 
proc., republikanie - 277.000, tj. 3,3 
proc„ liberałowie· - 267.000, tj. 3,2 
proc., neofaszyści, monarchiści· i inne 
skrajnie reakcyjne ugrupowania 
-'03.000, tj. 4,7 proc. 

Strajk w angielskiei 
!I , „ ·fabryce 
silników czołgowych 

LONDYN (PAP). - Jak donosi 
„Times", w Birminrham zastrajko­
wało 2.500 robotników fabryki silni­
ków czołgowych, n11leż1'oej do Mini-
1terstwa Zaopatrzenia. 

cja ta otrzymała obecnie 58,6 proc. WARSZAWA (PAP). - Na ostal-
glos6w. nim plenarnym posicdzenil1 Zarządu 
Chrześcijańska Demokracja olrzy-

1 

Głównego Zy.o. Zaw. Pracowników 
mała w r. 1948 4.631.000 głosów (49,3 Rolnictwa. ~okona110 wyboru n?wego 
proc.), a obecnie - 3.478.000 głosów przewo~mczą.c~go Zarządu Głowne­
(41,1 proc.), tracąc 1.153.000 głosów. go. Na. m1e1sce dotychczas~weg;o 

przewodniczącego Zarządu Głowne-
Parlie lewicowe uzyskały w 19•8 r. go, ob. Jącakowej, która powotana 

30,8 proc. fłosów, a obecnie - 36,3 została na inne odpowiedzialne sta­
proc, 

• • • 
RZYM (PAP). - Odbyło się tu ze· 

branie kierownictwa Włoskiej Partii 
Socjalistycznej, na którym omówio· 
no dotychczaso\ire wyniki wyborów 
komunalnych we Włoszech Północ­
nych. Ogłoszono komunikat stwier· 
dzający, że przyczyną sukcesu sił lu­
dowych było braterstwo, kt6re łą· 
czyło w walce komunistów, socjałi­
st6w i siły postępowe, niezorfanizo· 
wane w partiach. 

nowisko, wybrano długoletniego chia­
łacza społeczncfo, posła Józefa 
Dechnika. 

Posiedzenie Sejmowe; · 
Komisii Przemysłowej 

noty, która konstatuje, że na wstę- swych oświadczeniach, iż można n- N ł b d RP 
pne.i konferencji nie osiągnięto po- ważać 211. uzgodnione inne punkty o a am asa y 
rozumienia w sprawie możliwego porządku dziennego, zawarte w wa- (Dokończenie ze str. I) 
do przyjęci!l dla wszystkich po- rlancie „h" propozycji trzech mo- Zachowanie się p. OlS20wsklcgo 
r7.ądku dziennego i proponuje zwo- carstw jedynie w tym wy11adk11, je- w czasie jego pobytu w Paryżu nie 
łanie w dniu 2 lipca w Waszyngto- ślł osiągnięte zostanie porozumienie mogło więc dać naijmn.iejszego pre• 
nie konferencji minislrów na pod- w sprawie propozycji radzieckiej k d 
stawie jednego z 3 waria,ntów po- dotycząrej paklu atlantyckiego i a- te stu 0 aresztow-ania go i „prze-

słuchiwania"; forma tych „pmesłu-rządku dzienn-ego przedstawionych• merykańsklcb baz wojennych. chiwań" była całkowicie spu.ecma 
2 przez delegację trzech mocarstw 2 Gromyko oświadczył, że noty rzą-

maja. dów St. Zjednoczonych, W. Bryta- najbaTdziej elementarnymi pojęcla-
Przedstaw,iciel Francji Parodi i 

1 

nii i Francji będą podane do wiado- mt 0 -praworządności i metodami 
przeds+awiciel W. Brvtanii Davi.·es mości rządu radzieckiego. stosowanymi w krajach cyw.iilki:owa-\ " nycfl. •. 
oświB.f{czyli: żę posiadają instrukcje Przedstawicie\ USA Jessup zapro- w rze07.YW\stoici <lel tycb ,,przeslu• 
od swycb rządów przekazania de1e- pono\Vał wyznaczenie następnego 

· d · d · , 4 b ebiwań" sprowadml się do: gacji radzieckiej analogicznych not A')sie zema· na z1en czerwca r. I) d b , od 
01 

• 
___ ,, ,., ,, 111'ff--- wy o YC.111. p. szowsk1ego 

Informacji dotyczących życia poll-

m i n i Straw Jarosińskiego 1~:r:.·;: .. s~~~ratu władzy pańetwo-
1 2) skłomenia go do pozostan.la we 

Przemówienie 
Zakończenie obrad Kongresu 

Towarzystwa Przyjaźni Francusko-Polskiej 

WARSZAW A (PAP). - Dnia 1 
czerwca odbyło się posiedzenie Sej­
mowej Komisji Przemysłowej w związ­
ku .z pornszonymi ne poprzednich 
posiedzeniach przez posłów sprawa­
mi, dotyczącymi sposobu kontrakto­
wania i closl:uc:zania do punktów sku­
pu wlóki t'n lnu oraz sprawą produk· 
cji beczek na artykuły spożywcze -
solone. Obradom przewodniczył po· 
seł Rapaczyński (PZPR). 

(Dokoi1c;,cnie ze str. l·ej) \ W dniu dzisiejszym przesyłamy Francji Pl'7lY ~om~y •r?źb, Przelł!o-
.Młodzież i dzieci - mówi dalej serdeczne i gorące pozdrowienia dla c~, podstępu I us1łowan przekup1e-

min. Ja!'oshiski - bronią 11okoju, ' wspaniałej młodzieży i dr.ieci Wi~l· ma go. . 
wzmacniają sily Pol.;;kl Ludowej i kiego Zwią.zku Radzieckie~o, Chin . Ambasada RP P~O~est~je energiez­
sily postępowego obozu n.a całym Ludowycl1, krajów demokracji ludo· me przeciwko wy~eJ op1sanen;tu po­
świede rzetelną i sumienną prncą wej i Niemieckiej Republiki Demo- stę1>owa.niu władz francuskich. w 
w szkole, udziałem w pracach spo- kratyc:imej oraz dla dzieci i młodzie· stosunku. do obywatela Pol_sk1e1<! 
lecznych, w organizacji harcero;kiej ży w krajach, w których jeszcze pa· Olszowsk1ego, a . w szczegolnośct 
I Zwiazku Młodzieży Polskiej. Rze- nuje wyzysk katlitalistyczny. I prz~c!wko wszys~k1m aktom !la.D!O­
telna nauka, praca nad sobą, to oho- Przesyłamy wyrazy naszego podzj- woh I gwałtu, ktorych 11a.dł on of1a-

PARYŻ (PAP). - W Paryżu za- Izy wjazdowej do Francji 16 polskim 
kończyły się obrady Kongresu To- przedstawicielom nauki, literatury i 
warzystwa Przyjaźni Francusko - sztuki. 

Olbrzymie siraty Anglików 
w Korei Polskiej. W wyniku obrad uchwalo­

no trzy rezolucje. 
PIERWSZA rezolucja stwierdza, 

ie Towarzystwo Przyjaźni Francus­
ko - Polskiej wyraża dzielnemu na­
rodowi polskiemu i jego rządowi 
entuzjastyczny podziw za skutecz­
ny udział w walce o pokój, za 
wspaniałe osiągnięcia gospodarcze i 
kulturalne, które stawiają Polskę w 
rzędzie wielkich narodów świata. 

DRUGA rezolucja poświęcona 
aprawie wzmoźenia wymiany gos­
podar_czej między Francją i Polską 
a>twierdza, że rozszerzenie tej wy­
miany może · zapewnić przemysło­
wi francuskiemu pokojowy rozwój 
a w szczególności tym gałęziom, któ­
re borykają się z trudnościami i 
zwatlniają robotnlików. 

TRZECIA rezolucja uchwalona 
przez ~ongres Towarzystwa Przy­
jaźni Francusko - Polskiej stwier­
dlill: 

- Francuski minister spra\v za­
irranicznych odmówił udzielenia wi-

Z całego świata 
~-- "$:.~~~ • 

- PEKIN. Frakcja parlamentarna 
.Japońskiej Partii Komunistycznej zło· 
tyła w parlamencie tokijskim projekt 
rnolacli w sprawie obrony pokoju, 

- WASZYNGTON. Prezydent Tru· 
pian podpisał projekt ustawy o dodat. 
kowych kredytach na przygotowania 
wojenne w sumie 6.442.668 tysięcy do· 
larów, 

- NOWY JORK. w· mieście Nor· 
folk (stan Wirginia) padł ofiarą 11\0r­
deratwa miejscowy pastor murzyński 
jloaeph Mann. Zaatakowali fo dwaj 
,,nieznani sprawcy", kt6r:zy oblali go 
1'eazyną i następnie podpalłli, oświad· 
.:zając, że „mają dośó Murzynów". 

- LONDYN. W Easington w An­•lii p6łnocno·wachodniej nastąpił wy-
1:.uch w kopalni węQla, Wskutek wy­
buchu 82 górników zostało żywcem 
sasypanych lub ouciętycb od wyjść 
aa powierzchnię. 

Uczestnicy Kongresu - górnicy, 
metalowcy, robotnicy budowlani, 
przedstawiciele inteligencji pracu­
jącej, profesorowie uniwersytetów 
francuskich oświadcea:i"l zgodnie, że 
bezprawne za.rządzenie odma.wiają­
ce delegatom polskim wiz wjazdo­
wych zasługuje ze wszechmiar na 
potępienie. 

PEKIN (PAP). Korespondent 
wiązek każdego dziecka kochającego wu i życzenia zwycięstwa nad na· rą. . . 
swoją ojczyznf. Poczucie tego oho- jeźdźcą amerykańskim, bohaterskiej A~basad~ RP z całym na~bktem 
wiązku 11owinnlście umocnić w sobie młodzieży walczącego o wolność lu· stw1erdza, ze władze ~ra~c.uslue znę­
dziś, w MiędzynaTodBwym Dniu du koreańskiego. cały się w barbarzynskt 1 brutalny 
Dziecka w dniu, w którym caly Kończąc swe przemówienie min. sposób nad osobą. która przybyła do 
wasz · k;aj z1naca się do was z mi- Jarosiński zaapelował do dzieci, aby Fra~cji ~a zaproszenie ofi;jalnej or­
ło:icią, trosklł i zaufaniem. Tegó w pracy i nauce brały przykład z gantzacJ1 sportu francusk1~10. 
oczekuje od was nasz naród, nasz najlepsz;ych przedstawicieli naszego .Ambasada RP domaga się od Ml­
Prezydent '8olesław Bierut, przyja- narodu w }}rzeszłości i w teraźniej- msterstwa. Spraw Za~ra.nicznycb 
ciel i nauczyciel dzieci i młodzieży. szości. spowodowania wszczęcia przez wła-

Agencji Nowych Chin donosi z fron­
tu koreańskiego, że w ostatnim czasie 
XXIX brygada wojsk brytyjskich po· 
niosła w Korei olbrzymie straty. 
Straty tej brygady w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli wynoszę 
przeszło 4 tysiące żołnierzy i ofice· 
rów. 

PRZEGLĄD WYDARZ EN 
WLOSKI KOCIOKWIK IMPERIALISTóW 

W ostatnich dniach jeden z narodów, na który 
imperialiści amerykańscy liczą w praktycznej 
realizacji paktu atlantyckiego, udzielił agresorom 
dosadnej odpowiedzi. Jest nim naród włoski. 
Nie będzie przesadą twiel"dzić, że Waszyngton i 
Watykan przeżyły jedno z największych rozczaro­
wań. 

Wszystko wyglądało n;; to, :!:e sprawa jest za­
pięta na ostatni guzik. Do wyborów samorządo­
wych, których pierwsza tura odbyła się ostatnio 
we Włoszech, imperialiści amerykańscy i ich cha­
decko·socjaldemokratyczni sojusznicy włoscy przy­
gotowali się ze szczególną starannością. 

Przez bile trzy lata prasa rządowa prowadziła 
nieustanną nagonkę przeciwko partiom postępo­
wym. Zza Atlantyku płynęły dolary na zorgani­
zowanie i uzbrojenie policji Scelby, której dawne 
bandy Mussoliniego mogłyby pozazdrościć wpra­
wy w rozprawianiu się z robotnikami. Spreparo· 
wano ordynacje wyborczą, zmierzającą do zwy1cłe­
J!o okradzenia klasy robotniczej i mas pracujących 
z przedstawicielstwa we władzac.h samorządo­
wych. Do kampanii wyborczej zmobilizowano 
kler. Kardynałowie wygłaszali płomienne prze­
mówienia, grożące piekłem \Vłochom, którzy nie 
oddadzą głosu na chadecję. Włoscy przemysłow­
cy pospieszyli z pomocą finansową. Policja roz­
pędzała wiece organizowane przez KP Włoch i 
partie lewicy socjalistycznej. 

Imperialiści zacierali ręce i radości. „New 
York Herald Tribune" pisał, że „należy się liczyć 
z poważnym ubytkiem głosów oddanych na komu­
nistów", a francuski dziennik chadecki „L'Aube" 
twierdził, że „szeroki front antykomunistyczny 
jest najlepsv.ą bronią w walce przeciwko komu· 
nistom''. W podobnym tonie utrzymane były gło­
sy całej reakcyjnej prasy światowej. 

W porównaniu z wynikiem z 1948 r. chadecja 
utraciła ponad milion głosów, podczas gdy par• 
tie lewicy znacznie 7W iększyly 1wój stan po­
siadania. 

PRZESTALI SZAFO W AC PRZEWIDYWANIAMI 

Dnia 17 czerwca naród francuski da wyraz 
swoim poglądom w wyborach do Zgrom adzenia 
Narodowego. Mechanizm przy4otowań wybor· 
czych nie wiele różni się od włoskiego. I tu spre­
parowano ordynację wyborczą, którą naród okre­
ślił mianem złodziejskiej. I tu amerykański am­
basador sprawuje pieczę nad przvgotowaniem wy­
borów. I tu partie reakcji, począwszy od socjal­
demokracji a skończywszy na faszystach de Gauł­
le'a, łączą się w jednym froncie antykomuni­
stycznym. r tu, choć \v mniejszym stopniu, nn 
arenę wyborczą wystąpit wyższy kler. 

Jedna tylko będzie różnica - imperialiści, 
llf!Uczeni pnYkrvm rozczarowaniem we \Vłoszech, 
zapewne będą bardziej wstrzemięźliwi w wygła­
szaniu przewidywań. Już dziś ton prasy reakcyj­
nej jest bardziej umiarkowany. Boleje ona nad 
tym, że w wielu okręgach Francji pod naciskiem 
mas nie doszło do koalicji wyborczych pomiędzy 
socjaldemokratami lub chadekami 'i gaullistami. 
Już dziś niektóre reakcyjne dzienniki francuskie 
podkreślają, :te postawa mas wielce utrudnia sku· 
teczne stosowanie złodziejskiej ordynacji wybor­
czej. 

ATENY -· ANKARA - BELGRAD 

ki, Venizelos, oświadczył wręcz, że „przy pomocy 
Wielkiej Brytanii i USA przekształcimy Grecję w 
odskocznię, z której będzie można zadawać cio­
sy". W podobnym tonie utrzymana była wypo­
wiedź szefa greckiego sztabu l!eneralnego, Papa• 
gosa,. kt.óry przyzn.ał,', :i;e „~oalicja ~iędzy Gr.ecją, 
Turcią 1 Jugosławią wymierzona 1est przecnvko 
krajom demokratycznym. 

JAPON"CZYCY NIE CHCĄ MIESZKA.C 
NA LOTNISKOWCU 

Na Dalekim \V/schodzie Japonia stanowi ośro· I 
dek zainteresowań imperialistycznych. Waszyng­
ton pospiesznie opracowuje projekt traktatu poko­
jowego z Japonią, który usankcjonowałby prze­
kształcenie kraju w Trizonię Dalekiego Wschodu, 
w odskocznię dla konlvnuowania i rozszerzania 
amerykańskiej agresji na Dalekim Wschodzie. 
Proces faszyzacji kraju szybko poslepuie naprzód. 
Rewizje w druka•niach, w których drukują się 
pisma demokratyczne, aresztowania działaczv ko­
munistycznych i wypuszczanie z więzień r.bro­
dniarzy japońskich - tq wymowne fragmenty 
tego procesu. 

Naród japoński nie patrzy jednak bezczynnie 
na przygotowania, których celem jest przekształ­
cenie kraju w „wielki lotniskowiec", jak ongiś 
wyraził się Mac Arthur. Lud japoński wie bo· 
wiem, co zagraża pasażerom lotniskowców, i nie 
ma najmniejszego zamiaru odegrać tej roli . 

• • 

ściwe władze śledztwa w celu uka­
rania winnych aktów samo•\•olł 1 
baTl>arzyństwa w stosunku do p. Ol• 
szowskiego. 

Ambasada RP zastrzega. sobie pra­
wo domagania się naprawtienia 
szkód mora.Jnych i mlłlteria.Inych, 
poniesionych przez P. Olszowskle•o 
na skutek aktów gwaltu i samowoli 
ze strony poli~i francuskiej". 

22 numer 
„Nowych Czasów" 

Ukazał się now-y 22 numer ty­
godnika „NOWE CZASY". 

TREść NUMERU: 
O pokojowym uregulowaniu 

problemu japońskiego, 
Smorodinow - · O anglo-ame· 

l'ykańskich sprz@cznościach. 
M. Siewierow - Przeszłość i 

teraźniejszość Paul Henri . 
Spaaka. 

Na widowni międzynarodowej 
(lllotatki). 

Arkadiusz Pierwieńcew - Na 
północy Europy (z notatnika 
pisarza) - zakończenie. 

W Paryżu, w pałacu sporto­
wym. 

Z życia gospodar,czego: N. W. 
- Auterykańskie monopole a 
„stan wyjątkowy". 

Ki·ytyka i .bibliografia: I. Mł­
kuson - Jak żyją robotnicy 
Anglo-Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego. 

Kronika wydarzeń międzyna­
rodowych. 

- PARYŻ. W Paryżu toczą się 
obrady 28 zjazdu Powszechnej Kon-
laderaoJi Pracv tCGT). \ 

Można sobie teraz wyobrazić kociokwik, jaki 
zapanował w obozie reakc;i po ogłoszeniu dotvch· 
cza"sow.vch wyników wyborów, 

W gorączkowych poszukiwaniach mięsa armat­
niego, ~Vaszyngton łakomym okiem zerka w kie­
runku rejonu Morza Sródziemnejlo i dalej - w 
kierunku Dalekiego Wschodu. Uruchomiono mi­
sterny aparat dyplomacji w celu włączenia Grecji 
i Turcji, a w -ślad za nimi - titowskiej Jugosławii 
do paktu atlantyckie~o. Niedawno ·oremier lirec-

Wyniki wyborów włoskich - to kubeł zimnej 
wody na gło'vy co zapalczywszych podpalaczy 
świata. Ale Włochy są tylko jednym z odcinków 
frontu. Na calym froncie, który przebiega przez 
całą kulę ziemską walka trwa. Ostatni meldunek 
z kwatery głównej obozu pokoju brzmi - pod 
apeler.1 o Pakt Pokoju złożono iuż oonad 300 mi· 
lionów oodoisów. 

Dodatek: uwagi rządu ZSRR 
w sprawie opracowanego przez 
St. Zjednoczone projektu tralrta­
Lu z Japoni~. 

' 
6 
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Michał Kalin • in 

wychowawea pol{olenia budowniczych komunizmu 
„J eżeli zyJemy ogólną, wspólną 

ideą, jeżeli stawiamy ponad wszyst· 
ko sprawy ogółu, jeżeli żyjemy spra­
wami i nadziejami swego otoczenia 
- to te sprawy ludzi pracY, czynią 
nas. komunistó\\--starców - młody· 
mi." - Oto przewodnia myśl czło­
wieka, który . miał pełne prawo ją 
po~·tarzać. człowieka, który przez ca· 
łe swe długie, pełne trudów i po· 
świ ęceń, osiągnięć i zasług, życie 
pozostał młody. Człowiekiem tym był 
'Michał Kalinin. 

cięstwa proletariatu najważniejszą I nia publiczne Kalinina przynoszące 
~prawą 'i najwyższą. namiętnością. zawsze coś !low.ego ~ tw?rczego, 

· b t d . wzbudzały naJ\vyzsze 1 naJszersze 
Sw;i. wszechstronną. prze oga ą. zia zainteresowania zarówno wś1·ód mło· 

~alność politycmą łączył l~alinm z dzieży jak wychowawców. Nie ma 
1.ntensywną p1:a~ wycl1owa'\ czą. Był w tym nic dziwnego, jeśli zważyć 
J:dnym z naJwiększ~ch wych?waw· skalę zag~dnień, jaką obejmował 
cow młodeg~ pokole~ia .komums~y~z· swym wybitnym umysłem Kalinin. 
nego w kraJU zwycięskiego socJahz-

„Zasady lcomunistyczne w 1ia3prostszym i;jęo-iu - to za;,wdy 
wysoce wykształconego, uczoiwego, postępowego człowieka, to mi­
lość do socjalistyczne.i ojczyzny, przyjai1'i, koleżeństwo, humanita­
ryzm, uczciwość, za1nilowanie do pracy socjalistycznej i wiele 
innych wielkich zalet, zrozmnialych dla każdego. Zaszczepianie 
pielęgnowanie tych wspanialych zalet stanowi najważniejszy skład­
nik wychowania komunistycznego"~ 

MICHAŁ KALININ 

Urodził sie w rnku 1875 w biednej 
rodzinie chł~pskiej. Dziecil'istwo wy­
pełniły mu trud i niedola, marzenia 
o lepszej przysz:łości, potem - pod· 
porzadkowana tym marz~niom, praca 
nad -własnym charakterem. Wcze· 
śnie. w Jatach młodzieńczych trafił w 
szeregi klasy robotniczej. Porwała 
o·o idea i ruch rewolucji. '\V nim wy­
~·ósł na niezłomnego bolszewika, 

· wiernego i niestrudzonego współpra· 
1 cowni ka Lenina i Stalina .. Od r. 1919 
ai do ostatnich chwil życia w r. 1946 
przewodniczył najwyższemu organo· 
wi władzy robotniczo-chłopskiej -
Radzie Najwyższej ZSRR Był wybit· 
nym politykiem i działaczem parW 
bolszewickiej, świetnym marksistą, 
znakomitym teoretykiem i prakty­
kiem wychowania komunistycznego. 
W pamięci potomnych pozostanie na 
zawsze jako wzór człowieka-komu· 
nisty, dla którego myśl jest nieodłącz 
na od czynu, a idea rewolucji i zwy-

mu. W ślad za Leninem i Stalinem 
Widział w tym pokoleniu .,największe 
bogactwo k1·aju radzieckiego", „zmia· 
ne sta1·ej gwardii bolszewickiej". Ta­
kie widzenie młodzieży napełniało go 
\\ielką troską o jej nieskazitelne wy. 
chowanie. „Powstaje u nas nowy 
człowiek spOłeczeństwa socjalistycz­
nego - mówił. - Temu człowieko· 
wi należy wpajać najlepsze cechy 
ludzkie". Oto. co było ideą organizu· 
jącą z górą. dwudziestopięcioletnią 
<iziałalność pedagogiczną Kalinina. 
Działalność to żywa i rozległa. 

Komsomolcy Związku Radzieckie­
go dobrze mają w pamięci żywego, 
pełnego prostoty, mówiącego prosty· 
mi i przejmującymi słowami towa· 
rzysza o siwej bródce. którą zwykł 
był żartobliwie uważać z:a jedyną, 
różniącą. go od mtodzieży cechę. Słu­
chali wielokrotnie jego przemówień 
na plenarnych zjazdach Komsomołu, 
zjazdach obwodowych sekretarzy 
Komsomołu, zebraniach aktywu kom· 
somolskiego miast i wsi, naradach 
uczniów j studentów, nauczycieli i 
pionierów. Czytali jego liczne arty· 
kuły w prasi~ radzieckiej. Wystąpie-

• Prasy Po Dniach Oświaty, Książki I 
Zakończyliśmy niedawno doroczny szyły 11asz teren, .że miały przebieg I (brak dauycb, jeśli _chod~i o .wojewód~. stycznej Dni u światy, Książki i Prasy 

przegląd naszych osil!gnięc w dzie~ o wiele szerszy i hard7iiej imponujący ~vo) - to SI! pozycje, ktorynu w.irto się ani ORZZ, aui ZG Zw. Włókniarzy rue 
dzinie oświaty i ~ultury. Tegoroczne niż w latach ubiegłych. po~wał~~· L~~z .z drugi~j strony trzeb

1
a rozwinęły po swojej linii hardziej 

Dni Obwiaty, Książki i Prasy miały spec- Dumnie lirzmiały doniesienia 0 i;zyh-1 stw1.erdz!c, IZ mstytUCJ~. t~ r?zpo~zę a cżywionej działalności w kierunku U· 
jaluy charakter, ile że przebiegały w ko pustępujacej likwidacji ponurego akcJę . ki~r~.szową z • opozru~mem 1. - powszechnienia czytelnictwa wśród mas 
ekresie potężnej nfensywy sił pokoju dziedzictwa ~ząilów burżuazyjnych _ co ~aJwaznteJsze - me rozwmęła w1ęk. pracujących Lodzi i województwa, w kic. 
ną calym śniecie, w okresie przygoto- analiabetyzum, na terenie łc!dzkich za- szeJ o~e~sy1~·y w zakładach pracy. runku uaktywuienia pracy samokształ­
wań do Narodowego Plebiscytu Pokoju. kładów pracy, w powiecie łowickim, A przec1ez m.c .ta.~ dawno. kor~spo~dent ceniowej i dokształceniowej w świetli­
~ypływało stąd poważne ll!adanie dla skierniei\•ickim radomszczańskim kor. z .,Domu Książki uskarzał się, ze o- cach, w kierunku uaktywnienia zespo. 
wszyatkich organizacji biorących udział ki ' ' próc11 ZPB im. Staliua czy ZPB im. Bar- łów gazetek ściennych itp. 

D · l OKP · „ 1
- nov.s m. d · k · d · k · J 1 d d d · d • w mac 1 : poruesc szcro„o w ma. B t . . t Ł d . • d namn, g zie a ·cJa rozprowa zama sui· cśli c 10 zi o oprowa zerue o naJ· 

ay słowa dumnej prawdy o wspanialJ'lll oga 0 _rozwuuę 0 ~v •
0 21' w oi.ro • żek rozwija się bardzo dobt·ze, w Znkła. szerszych mas prawdy o obozie postępu, ,_ • . kach powiatowych woJewodztwa, w PGR, d h . D · · • k. · B -'- d • kul k · • r~z~1'11C1e n~s~ej ludowej; postępowej spółdzielniach produkcyjnvch, gminach a~ .nn. . .z1erLl'll~ -1ego, .1m. ~c-a, praw z1wej lury i po OJU i ugrunto. 

osw1aty,. na~ 1. ~ltury, po~u1a!'Yzowac i gromndnc;1 liczne formy -popularyzacji 9 l\la~a, Rozy Lt~kse~burg i Annn Lu. wanie w ten sposób w tysiącach obywa. 
olhrzY1!11e os1ąg01ę.c1a . przod

0
UJ:.!CCJ. kultu- naszego dorobku w dziedzinie oświaty ?011'eJ -;- praca kioskow fnhry~!C.h da- teli Łodzi i województwa wiary w zwy· 
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Każde zagadnienie ujmował w 
sposób konkretny, wiążąc je naj­
ści ślej z codziennymi, konkretnymi 
spra\vami budownictwa oscjalistycz­
nego. 

Wśl'ód artykułów Kalinina hie 
znajdziecie rozważa11 oderwanych. Dla 
niego bowiem być marksistą znaczyło 
zachować sluszna linię marksistow· 
ską w podejściu do zagadnień każde­
go odcinka, każdego rodzaju pracy. 
Być twórcą. znaczyło być przekona­
nym o słuszności i pięknie tego, co 
się robi, .. wkładać duszę w swoją ro· 
botę". 

W tym ._ sensie rozróżniał Kalinin 
bojowników i doktrynerów marksiz· 
mu-lenini<lmu. Nie wystarczy czytać 
i komentować Marksa. 
żeby być bojownikiem marksiz· 

mu, tl'zeba czynić zeń wytyczną dzia­
łania, ideę organizującą, przedmiot 
najtrwalszej namiętności. „żyć ży· 

ciem głębokim, ideowym' to :maczy 
żyć sprawami społecznymi najbar· 
dziej postępowej klasy swojej epo­
ki... socjalistycznej ojczyzny" - mó· 
wił Kalinin. A żyć tak, to Zllaczy 
najaktywniej uczestniczyć \V walce 
klasowej, w walce o likwidację resz­
tek kapitalizmu w bazie i nadbudo­
wie. To znaczy walczyć o wyższą wy· 
dajność pracy we wszystkich dzie· 
dzinacb produkcji materialnej i inte· 
lektualnej. o wyrlajność pracy, która, 
jak mówił Lenin „jest w ostatecznym 
wyniku rzeczą najważniejszą, naj· 
główniejszą dla zwycięstwa nowego 
ustroju społecznego". 

Dla bojownika marksizmu·leniniz· 
mu, podkreślał często Kalinin, ogólne 
i gruntowne, rzetelne i rzeczowe WY· 
kształcenie zawodowe i intelektualne, 
to rzecz szczególnie ważna. To właś· 
nie stanowi o wyżswści człowieka· 
komunisty, jest warunkiem jego siły 
i. aktywności, męstwa. i konsekwen­
cji. Dlatego najwyższa. kultura oso· 
bista i społeczna jest najistotniej· 
szym celem wychowawcy i wycho· 
wanka. 

Cel wychowania kapitalistycznego 
to społeczeństwo robotów, ludzi-au· 
tomatów, ludzi odzwyczajonych od 
myślenia do tego stopnia, żeby byli 
nieczułą, bierną mąsą w rękach ka­
pitalistów. Cel wychowania komu· 
nistycznego to społeczeństwo ludzi 
świadomych politycznie, kultura!· 
nych, stojących na wysokim )>OziOmie 
intelektualnym . 

Rola pedagogów w kształtowaniu 
Ł:> kich ludzi jest oll:!rzymia l wysoce 
odpowiedzialna. Pedag·og - mówił 
Kalinin - to , ,inżynier dusz ludz­
kich". Jego rzeczą jest pielęgnować 
owe najlepsze cechy ludzkie: miłość 
do swego narodu i mas pracujących, 
uczciwość i dbało8ć o dobro społeczne, 
solidarność koleżeńska i poczucie ści· 
siej więzi z kolektywem, odwagę i 
męstwo, umiłowanie pracy, wytrwa-

łosć i przedsiębiorczość, świadc>mość 
obc>wiązku i odpowiedz;ialność, skrom· 
ność i dziarskość, wiarę we własne 
siły i optymizm... Właśnie te -cechy 
pielęgnował wśród wychowawców, 
komsomolców i pionierów Kalinin. 

Rysem, któ1·y wykształciła \V Kali­
uinie stara gwardia - bolszewicka, i 
któL·y on sam kształcił w młodzieży 
radzieckiej była prostota i sk1·om· 
ność. Dzięki nim Kalinin zawsze po· 
trafił nawiązać serdeczny kontakt z 
audytorium, mógł sobie pozwolić na 
chłostę wad tego audytol'ium, nie tra• 
cąc an.l trochę sympatii u słuchaczy. 
Kalinin chłostał wprost wady i przy· 
wary, pompę i pozę, sztuczność i nie­
szczerość - te najbardziej wrogie 
słabości młodych działaczy. Szczerze 
dotykał tzw. drażliwych spraw mło• 
dych ludzi, sprawy ich ambicji. „Ta· 
ka szczerość - usprawiedliwiał sie 
czasem - jest obraźliwa dla was, ale 
mówię to nie dlatego, żeby was obra• 
zić, lecz żebyście zrozumieli to, co 
najważniejsze, co niezbędne w na• 
uce". 

Kalinin był wzorem mówcy. Sam 
dawał p1·zykład przemawiania proste· 
go i pięknego, krótkiego i bogategB 
w treść. „Nie wolno mówić utartymi 

•frazesami. Mówić .:{Utartymi frazesa· 
mi, to znaczy, że myśl nie pracuje, 
pracuje tylko język". ,,Jeśli przema· 
wiasz, to wypowiadaj myśli własne" 
_,. oto apel, przewijający się we 
wszystkich przemówieniach do mło· 

dzieży. 

Kalinin na zawsze pozostał młody. 
źródłem jego młodości, i·adości była 

wielka sprawa rewolucji proletariac. 
kiej, zwycięstwo socjalizmu na 
wszystkich frontach walki klasowej, 
twói·cza p r ;:n1 i entuzjazm młodych 
i staryi:h luct~i radzieckich. „W ja· 
klej epoce historycznej istniał cie• 
kawsz;y okres? Kiedy było więcej 

heroizmu i dramatyzmu niż w oa· 
szych czasach?" - pytał Kalinin, 
„Pomimo moici1 pięćdziesięciu Ośmiu 

lat czuję się najszczęśliwszym czło­

wiekiem, ponieważ żyję w tym okre· 
sie - opowiadał. - Komunizm ~ 
dzie - jesteśmy tego pewni, życie 
stanie się piękne i cieka we. 

Ludzie w~.Jystkich na1·odowości 
Związku Radzieckiego znali i kochali, 
słuchali i czcili Michała Kalinina. Je• 
go wpływ na młode pokolenie socjali· 
styczne był og1·omny. W wielkim 
zwycięstwie socjalizmu nad faszyz· 
mem, w powszednim bohaterstwie lu· 
dzi i·adzieckich, w twórczej i pokuJo­
wej pracy narodów socjalist~·czoyc!:; 

jest cząstka zasług Kalinina. 
Czcząc palllięć wielkiego bojowni: 

ka komunizmu winniśmy lepiej poz• 
nać jego dzieła i zasługi. Natchną 
nas one wi-a1·ą w zwycięstwo młodoś­
ci :§wiata - pokoju, nauczą bolsze· 
wickiego stylu życia i pracy, na peł· _ 

nią najwz·nioślejszymi uczuciami pa· 
triotyzmu i internacjonalizmu. 

Z. Cb. 

Na podsieradzkich polach leżał 
jeszcze śnieg, a brzegi W arty 

skute były lodem, kiedy zjechali tu 
inżynierowie i miernicy. Wbijali koł­
ki w zamarzniętą ziemię hen, od pól 
aż po brzeg rzeki. Wkrótce potem 
na wyznaczone pola zjechały wozy 
z cegłą, wapnem, cementem i de· 
skami. Głuche i puste pola ożyly­
pojawili się ludzie. Wkrótce zaczę· 
to wznosić domki mieszkalne dla 
robotników, powstało miasteczko 
robotnicze, · 

Inwestycja pokoju • 
l dobrobytu 

Beton wyobrażamy sobie zazwy­
czaj, jako coś niezmiernie masyw­
nego i ciężkiego, a to, co się widzi 
tutaj, to „betonowa galanteria". Tu 
bowiem na podstawie systemu, 
wprowadzonego przez radzieckich 
budowniczych, którz.Y obalili teorię 
o „ciężkości betonu' , opracowane 
zostały nowe metody wiązaniowcj 
konstrukc)i prefabrykatów, polega­
jące między innymi na nowym sy· 
stemie zbroienia, system ten juz 
przy pobieżnych obliczeniach wy­
kazał olbrzymie możliwości osz· 
czędnościowe. Na budowie sieradz­
kiej zaoszczędzono w ten sposób 
około 400 fon żelaza i 2 .000 metrów 
sześciennych drzewa. Nowy system 
zbrojenia zwiększa również wytrzy· 
małość budynku,· gdyż elementy są 
bardziej elastyczne i zabezpieczają 
przed pękaniem murów. 

Sieradzanie pokochali „swoją" fa. 
brykę. Pokochała ją zwłaszcza mło­
dzież, która w ramach czynu majo­
wego dała 10.000 godzin pracy przy 
budowie. 

Wśród stosów czerwoiwch i bia­
łych, sylikatowych cegieł, którymi 
wykładane będą zewnętrzne śęiany 
fabryki, przez wiele tygodni uwi· 
jali się młodzi chłopcy i dziewczę· 
ta z łopatami w rękach przv 
wykopach, przy zwożeniu wykopa· 
nej ziemi nad brzeg rz~ki, niwelo­
wany pod budowę pomocniczych 
pomieszczeń, jak kotłownie, stacje 
pomp i osiedle ZOR dla robtników. 

ręce. Aby i oni mogli bttdować ta­
kie fabryki iak nasze, aby moi ró· 
wieśnicy w Korei i Vietnamie rów· 
nież mogli się uczyć. 

Szybko mkną wagoniki, nałado· 
wane ziemią z wykopów, jeszcze 
szybciej migają łopaty, którymi 
młodzież wyrzuca ziemię. Z zapa· 
łcm i oddaniem młodzież Sieradza 
i okolic buduje swoją fabrykę. Ra· 
dosny śmiech i śpiew zaJ!łusza szum 
rzeki, świer~ot ptaków i szelest li­
ści. 

siebie, dla naszych dzieci i naszej 
przyszłości. Jak Sieradz Sieradzem 
nie pamiętano tu takiego ruchu. 

WYKO:ŃCZALNIA SIERADZKA 
ODCIĄŻY ŁóDż . 

Budowa wykończalni właśnie w 
Sieradzu jest widomym dowode:n 
troski naszego rządu o człowieka. 
wyrazem planowego, socjalistycz-.ie­
go budownictwa. Z jednej strony 
bowiem Sieradz uprzemysłowi się, 
a z drugiej mieszkańcom Łodzi za· 
oszczedzi milionów litrów wody, 
którą pochłonęłaby podobna wy· 
kończalnia. W Sieradzu Warta sta· 
nowi dostateczny rezerwuar wodny. 
W ten sposób budowa sieradzka 
nabiera również dla łodzian ogrom· 
nego znaczenia, 

ko pomocnik. a obecnie, pod kic· 
rownictwem mistrza Toldera wyu­
czył się ciesielki. l on, jak inni. po· 
kochał swą pracę przy budowie fa. 
bryki. - .,Łebski" z niego chłopak, 
bo chętny do pracy i nauki, więc 
będą z niego ludzie - mówi ob. 
Tolder i dodaje: - Uczę teraz in­
nych, bośmy tu w 40, murarze i cie· 
śle. podjęli zobowiązanie, wyucze· 
nia zawodu orzynajmniei po jed­
nym z młodych ludzi, którzy przy­
szli do nas ze wsi. 

PIERWSZA FABRYKA 

. W SIERADZU 

- c~ to będzie? - myśleli oku· 
liczni chłopi i mieszkańcy Sieradza. 
A tymczasem do Sieradza wraz z 
pierwszymi podmuchami wiosny 
przybył Plan 6-letni. Sieradz, skąd 
od dawien dawna mieszkańcy jei· 
dzili szukać pracy do innych miast, 
a ·okoliczni małorolni i bezrolni 
chłopi wędrowali „na saksy" i „ban­
dosy" - Sieradz, miasto, w któ· 
rym nie było dotychczas prawi~ 
ani jednego zakładu przemysłowe­
go, w Planie 6-le!nim uzyska fabry· 
kę. Nowy, oi'orzymi zakład prze· 
my~owy, farbiarnię i wykończał· 
Aię przemysłu dziewiarskiego. 

Swój pierwszy zakład przemysło· 
wy sieradzanie pokochali jeszcze 
wtedy, gdy był w „powijakach". 
Obecnie kierują oni swe kroki, naj­
częściej w czasie przedwieczornych 
i niedzielnych spacerów, właśnie w 

, tę stronę. Z radością patrzą na 
piękne domki, biurowiec, cieszą ich 
postę_pujące szybko naprzód robo­
ty. Wycieczki młodzieży szkolnej z 
zainteresowaniem oglądają budowę 
nowych elementów, by pisać potem 
wypracowania na ten temat. A jest 
na co patrzeć! 

TRWAŁY POMNIK 
SOCJALISTYCZNEGO 

BUDOWNICTWA 
Wśród pól i ogrodów, nad brze· 

giem Warty, stanie nowy obiekt 
przemysłowy - trwały pomnik so· 
cjalistycznego, pokojowego budow· 
nictwa w Polsce Ludowej. 

Fabryka zostanie całkowicie 
zmechanizowana. W tej nowej so· 
cjalistycznej fabryce człowiek nie 
będzie więcej niewolnikiem maszy· 
ny, będzie jej kierownikiem. Ode· 
mglenia, urządzenia higieniczne i sa­
nitarne, olbrzymie okna, światła ja­
rzeniowe. $cieki i filtry pochłaniać 
będą wydzieliny związków kwasci­
wych, za.truwających powietrze. 
,Wszystko to stworzy warunki pra• 
cy, godne cz~::;wieka. 

Mł..ODZIEż POMAGA 

Młodzież Sieradza, synowie i cór· 
ki okolicznych chłopów, pracowała 
z myślą o tym, jak to po ukończe· 
n\u fabryki znajdą w niej zatrud­
nienie. Nie będą zmuszeni ieździć 
do innych miast dla pracy. 

Józia Szczepaniak, uczennica 
vm klasy szkoły ogólnokształcącej 
w Sieradzu, wyróżniła się w pracy. 
Jest córką małorolnego chłopa. 

- Dzięki pracy i wysiłkom ro· 
botnika i chłopa, jak również iro· 
sce władzy ludowej, mogę się tt· 
czyć - mówi. - Chciałam się ia· 
koś odwdzięczyć za moiność nauki 
i pomóc robotnikom, aby szybciej 
mogli wznieść fabrykę. To iest mój 
podpis pod Plebiscytem Pokoju. 
Pragnę, aby skończyły się wojny w 
Vietnamie i na Korei, aby tam rów· 
nież robotnicy i chłopi, tacy, jak 
mój ojciec, ujęli władzę w swoje 

~~~~~~~~~~"-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

7 · Bodaj to młodzi - kiwają gło· 
wami starsi robotnicy, ale j ich po­
chłonęła budowa. Starzy robotnicy, 
co to juz „z niejednego pieca chleb 
jedli", mówią o fabryce z niemniej­
szym vd młodych entuzjazmem. 

- Budowało się juz niejedno -
opowiada murarz Margiel, przodow­
nik pracy, wyrabiający 187 proc. 
normy. - Ale przy wznoszeniu ta· 
kiej fabryki nie zdarzyło mi się 
jeszcze pracować. A co fabryka ta 
znaczyć będzie dla sieradzan, to 
dobrze wiem. Jeździło się w sezo· 
nie do \Xlarszawy, do Łodzi za pra· 
cą, a - ot - córka kończv Liceum 
Handlowe i ja buduję fabrykę z my· 
ślą również o niei. Znajdzie tu 
dziewczyna prace. Sootvkaliśmy się 
tu nieraz na budowie. Przychodziła 
wraz ze swoją szkołą pomaJ,!ać w 
pracy. 

- Stanąłem tu pierwszy do ro· 
boty - mówi z dumą murarz Mar· 
giel - i pracuję, ile mi sił starczy. 
Uczciwie, po murarsku żądam do 
pracy potrzebnych mi narzedzi, a da­
ję więcej, niż wymats.aii\. Bo to 
przecież nie dla fabrykanta, ale 'dla 

Dużo kłopotu sprawiały formy do 
prefabrykatów, których wzór opra· 
cowało Biuro Projektów. Cement 
odłaził, a prefabrykaty wychodziły 
chropqwate. Ob. Tołder, mistrz bu­
dowy, zastanawiał się, jakby je u· 
lepszyć - aż wpadł na pomysł. O­
pracował projekty nowych form, 
względnie rozstawy zasuw, Projekty 
okazały się praktyczne i odtąd 
praca poszła iak z „płatka" przy 
równoczesnym przyśpieszeniu wy· 
konania. 

Sieradzka budowa ze wszystkich 
stron ściąs!a łudzi. Pewnego dnia na 
stacji w Sieradzu wysiadł młody 
chłooak, syn maforolneRO chłopa -
Leon Sójka. Gdzieś usłyszał, że w 
Sie,radzu buduje si~ fabrykę i wte­
dy postanowił przyjechać tu do pra. 
cy. Pracę rozpoczął jako zupełnie 
„surowy" człowiek, Początkowo, ja· 

·~~~~~~~~~-

Franciszek Barański liczy 57 lat. 
Przed wojną miał wypadek na bu· 
dowie. JeJ!o zdolność do pracy u· 
legła zmniejszeniu i wtedy wyrzu· 
cono go, Dziś pracuje jako grupo­
wy i mówi, że nie spocznie ani na 
chwilę, mimo swelfo wieku, póki 
fabryka nie będzie gotowa. 

NIE - BURZYC, A BUDOWACI 

Wspaniale przebieJ!ało na budo· 
wie głosowanie w Narodowym Ple· 
biscycie Pokoju. - Naszvm pragnie. 
niem jest budować, nie burzyć -
mówili, składając swe głosy· mura· 
rze, stolarze i robotnicy. Już w J!o· 
dzinę po rozpoczęciu !!losowanie 
zostało zakończone. Podpisami pod 
Apelem światowej Radv Pokoju i 
pracą budowlani dali wyraz swej 
woli pokoju i gotowości do poko· 
iowej, twórczef oracy. 

Kiedy na budowie zapada wie· 
czorna ci:;za, słychać rozległy szum 
rzeki. Wokół zielenią się pola i 
drzewa nadrzeczne. ze świetlicy do· 
biega gwar oraz dźwięki muzyki. 

- Bieleją w ciemnościach stosy 
cegły. Wśród pól, nad Wartą po· 
wstaje socjalistyczna, piękna fabry­
ka - inwestycja pokoju i dobroby-
tu. -

J. BORóWKO 



Sergiusz Michałkow 
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przyjaciel 

W Kazaniu jest - Tatarem, 
Kazacłlem w Ałma • Acie, 
W Połtawie - Ukraińcem, 
Gruzinem w górskiej chaeie. 

Mknie tundrą na jeleniach, 
Przez s~p go niló6ą konie 
I !ducha go maszyna, 
Gdy .ster jej ujmie w dłonie. 

Gdzie spojrzysz, w chacie, w domu -
Pod każdym dachem mieszka. 
Spotykasz go na pewno 
N a drogach i na ścieżkach. 

W kieszeni nosi kompas, 
Na mapie sprawdza kroki, 
Latawca w dzień jesienny 
Wypuszcza pod obłoki. 

W c~as letni - na huśtawce1 
Zimą - na łyżwach goni. 
Na szczudłach umie chodzi~. 
Potrafi f na dłoniach. 

Na wędkę łowi ryby, 
To małe, to znów du:te, 
'\\' Bałtyku, w Morzu Czarnym 
I w Oce i w Amurze. . . 

Cierpriwy obserwator 
Podskoków polnych świer•zc~y. 
Botanik i marynarz, 
Do pracy zaw8ze pierwszy. 

Uczciwy i odwdny, 
W ~sołe pieśni nuci -
Kolegów i _ przyjaciół 
W nłeszcze,ctu nie porzuci. 

Gdy wejdzie do tramwaju ' 
Czy starzec, czy kaleka -
Natychmiast zwalnia miejsce 
I nigdy z tym nte zwteka. 

Nfa burzy gnłHd ptaszęcych, 
Nie kłamie i nie pali, 
łite czepia 91.~ tramwaju 
I nigdy się nie chwali. 

Czerwony n·ost krawat -
Widzieliście go nieraz. 
Dziewczynką jest i chłopcem 
A uśmiech ma pioniera! 

t 

O·bowiqzek· macierzyński 
W ubiegłym roku, na wezwanie 

Międzynarodowej Demokratycznej 
A. Karawajewa 

Federacji Kobiet, po raz pietw1zy pracować, kochać świat t budować 
w historii wprowadzony został naszą wielką ojczyznę. 
MiędzynaL·odowy Dzień Dziecka. „U Was, w Związku Radzieckim, 
Był to dzień najszlachetnieji!zej i cudownie umiecie pomagać przy­
humanitarnej walki 0 życie i szczę- sżłości - (><)wiedziała mi pewna 
ście dzieci. d~legatka z zagranicy, która odwie-

Obecnie po raz drugi obchodzimy dziła nasz kraj. - Człowiek jest 
ten dzień, w imię zategnania grozy dla was czymś najcenniejszym", 
wojny, poprawy bytu dzieci w kra- 'rak, to prawda, dla nas człowiek 
jach kapitalistycznych, w imię de- jest najcennlejsżym skarbem. Z 
mokratyzacji metod Ich nauczania wszystkich naszych niezmierzonych 
1 wychowamia. bogactw, naszym największym bo-

gactwem są - ludzie. I nasi goście 
W namym kraju dzień ten jest z zagranicy widzą i czują to - tym 

świętem radości szczęśliwych dzie• silniej, im więcej jest u nich wszel­
ci. Po ukończeniu roku szkolnego kich niesprawled!iwośc:i, im wlęce' 
uczniowie spotkają się na obozach widzą w swoich krajach nędzy t 
pionierskich, na letniskach, wsiach okrutnego obchodzenia się z dzieć­
wycieczkach i letnich marszach'. mi. 
Wszystkie drogi i możliwości W biuletynie Międzynarodowej 
otwarte są przed naszymi dziećmi Demokratycznej Federacji Kobiet 
- mogą spokojnie rozwijać się. Betty Mi11ard opisuje jak to sfery 
wzbogacać swe wladomości, wzmac- rządzące stanów Zjednoczonych 
nlać swoje młodzieńcze siły. Par· polecają nauczycielom „wychowy· 
tla I rząd serdecznie i stale trosz- wać" dzleci: ,,Straszcie Ich„. uczcie 
ćzą 11ię o d:decł; wiele wspaniałych okrucieństwa. Uczcie Ich aby uwa· 
pałaców, parków, sanatoriów od· żall bomby atomowe J ~chrony za 
dano na użytek dzieci .. Tysiące p~· 1 zupełnie naturalną, zwykłą rzecz". 
dagogów uczy młodziez jak naleey - W szkołach New Yorku - opo-

wlada dalej Betty Mlllard - roz­
dano dzieciom łańcuszkJ z tablicz­
kami, na których wypisano ich na­
zwiska oraz grupy krwi. W całym 
kraju wygłasza się wykłady o bom­
bie atomowej, aby przyzwyczaić 
naród do myśli o nieuchronności 
wojny atomowej. Có~ więc dziw­
nego, ze w tych warunkach mała 
dziewczynka z Kalifornii, po przyj­
ściu ze szkoły do domu, spytała 
matkę: „M~muslu, ety jest kraj, w 
którym nie ma nieba? W kraju bez 
nieba - nie będzie bombowców!" 
Pomyślcie, do jakiego stopnia była 
przejęta obawą śmierci ta dziecięca 
dusza, skoro zaczęła marzyć o kra­
ju bez nieba! 
Pomyślcie o tym, te w milionach 

dzieci ludzi pracy rządy faszystow­
skie widzą tylko mięso armatnie 
na wojnę - w Imię zysku „królów" 
telaza. stalf, samolotów l Innych 
buslnessmariów z Wall-Street. We­
dług ministrów faszystow1klch, kli· 
kl wojskowej I wtórujących im 
pseudo-uczonych Ameryki, A11glłl I 
Francji, dzieci w ogóle nie są po­
trzebne, ponlewat zaludnienie na-

Pod hasłem pokoju 

Dzieci polskie, dobrą nauką · przyczyniajcie Się do wzrostu sił i· bogactw Polski Ludowej 

.. 
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Włodzimierz Słobodnik 

---------------------------Christo Botew poeta rewolucjonista Pieśń • • • zywa w1eczn1e 
· Christo Botew :tył pracował w kie, tu też tłumaczy on bułgarskie 
czasach, gdy naród bułgarski wytę· pieśni ludowe na język rosyjski. 
:iłał wazyatkie swe siły w celu zrzu- W 1866 roku wraca do Kaloferu i 
oenia wielowiekowego jarzma niewo- obejmuje stanowisko nauczyciela po 
li tureckiej. Urodzony 7 stycznia ciężko chorym ojcu. Wkrotce jednak 
1849 roku w górskim miasteczku Ka· _ po wygłoszeniu przezeń rewolu· 
lofer, gdzie ojciec ie~o był nauczy- cyjnego przemówienia - musi opuś· 
eielem, Botew uczęszcza do gimna- cić Bułgarię. Brak środków mate· 
zjum w Odessie, pozostając tam nocl rialnych. zmusza ao do xatrzymania 
wpływem rosyjskiej literatury postę- się w Rumunii, gdzie w końcu uzv· 
powej oraz rewolucyjno·demokra- skuje posadę nauczyciela. Nawią:!:u· 
tycanyoh idei Dobrolubowa, Czerny- ie w tym okresie kontakt z rew.0lu· 
azewskiego, Hercena. W Odessie cjonistami polskimi i rosyjskimi, pra· 
powstali\ J>ierwsze ie~o próby li tcrac- cuie w redakcji pisma „Niezawisi· 

Christo Botew -
Chadżi DyDlitr 

~yje on, żyje! Tam na Bałkanie 
Krwią ociekając leży i jęczy 
Junak z głęboką raną na piersi, 
Junak - mołojec, mężny i wdzięczny. 

Na jedną stronę rzucił kaTabin, 
Na drugą - sz~blę złamaną w bojach. 
W oczach mu ciemno, głowę pochylił 
I rzuca klątwę na wszechśwfat wojak. 

Leży na ziemi junak, a słońce 
Gniew.nie go piecze. · Słychać jedynie 
Jak gdzieś tam w polu śpiewa źniW>iarka, 
A krew mu z rany płynie i płynie. 

Zmwa są teraz„. Niech niewolnil.ce 
Nucą pieśń smutną!... Pal i ty, słońce 
Ziemię niewoli! Cóż, i ten junak 
Zginie, lecz zamilcz, serce gorące! 

Ten, który w walce o wolno.ść poległ, 
Nie umarł, nuci załobę po nim 
Ziemia i niebo, zwierz i natura~ 
Od zapomnienia pieśń go uchroni! 

II 

W dzień go orlica w ciehiu swyin 
Wilk liże ranę, a nad nim wzlata 
Sokół, junacki -ptak, zatroskany 
O los junaka - swojego brata. 

chowa, 

Zapadnie wieczór, miesiąc zaśWieci, 
GwlaU!y strop nieba światłem ~aprószą, 
Boey zaszumię, wieher powieje, 
Bałkani za~piewa piosnk~ hajducz,1 

I dziwotony w białych swych szatach, 
Piękne, ptzychpdzfł z cichą piosen•ką, 
Depcząc stopami trawę zieloną 
I przy junaku młodym uklękną. 

Jedna mu ranę trll}Vlą przewiąże, 
Druga go skropi wodą 7.ródlaną, 
Trzecia go w · ust~ całuje. Junak · 
patrzy na miłą, na roześmianą. 

Powiedz mi siostro, gdzie jest Karadża, 
Gdzie moja mężna, wierna drużyna? ... 
Powiedz, a potem zabierz mą duszę, 
Ja chcę tu zginąć, siostro jedyna! 

I klasną w dłonie, i się uścisną, 
I lecą z -pieśnią w otchłań błękitu , 
Lecą, śpiewają, ducha Karadży, 
Szukają nucąc, lecąc do świtu. 

m. 

Lecz świt już błysnął! I na Bałkanie 
Leży wciąż junak. Barwą korali 
Krew płynie z rany, wilk liże ranę, 
A słońce pali, pali i pali! 

pr::Pł.oi;ył WŁODZIMIERZ SŁOBODNlK 

most", będącello orllanem partii re· tych, którzy po wyzwoleniu Buł11arii 
wolucyjno·demokratycznej, a po przez Armię .Radziecką pod przewo· 
śmierci wybitneiio rewolucjonisty bul· dnictwem Georgi DymitroYJ'a, zaczęli 
garskiego, Wasyla Lewskiego, sla1e zakładać podwaliny ustroju socjali· 
na czele centralnego komitetu rewo· stycznejlo w tvm kraiu. 
!ucvinel(o, kierując całą akcii\ rewo· 
lucyjn°ą. 

W roku 1876. dowodząc oddziałem 
powstańców bułgarskich, którzy 
przeprawili się przez Duna j na te· 
rytorium 'Bułgarii, 2inie w potyczce 
z ,Turkami. 

Swymi bezkompromisowymi zma-

ganiami za sprawę ludu i swym oslnł· 
nim bohaterskim czynem, swą nie­
złomną wolą i twórczością rewolu· 
cyjną Christo Botew stał się dla po­
stępowej części społec?.eństwa buł­

garskiego wzorem ofiaraefl:o nit:· 
ugiętci.fo bojownika. J ego dorobek 
poetycki nie jest wielki pod wz11lę­
dem ilościowym - obejmuje zaledwie 
dwadzie!.cia utworów poetvcl<ich. 
lecz ~łęboka ideowość i bojowe na­
stawienie czyni poezję Botewa 11:ii­
pięknieiszym wyrazem poezji społe-=z· 
nej. 

Ch1'isto 

Naród bulJlarski i: ctcią i miłości!\ 
„:spomina imię Sf'C~o wielkiego poctv 
i rl!wolucjonisty, który w 1871 roku 
napisał na wyi!nani11 li? pic;lrne słow:i 

„Jl'lier:ę 1v zje<l11oc:o11q, p111t'.~:;ecl111q 

siłę narodu ludzkiego rm h·uli zirmsloiej, 
aby c:yrtiłn dobro. 

l w po!Ns:echny lad kom1111istyc:1iy 
spolflc:eńst11•, :llllwcę tv$ty.!th~ich n<1l'O• 

Botew by! gorącym patriotą, a je· 
dnocześnie zdecydowanym interna· 
cjonalist„. „Dzisiejszv porządek spo­
łeczny - pisze Bolew w 1875 roku 
w piśmie „Znanie", wydawanym w 

Bukareszl:lio: - dopuszczający istnie· 
nie sułtanów i kapitalistów, jest zró• 
dłem citrpień zarówno dla Turków, 
jak i dla Bułgarów. I dłaleJ!o każdy, 
wyjęty spod prawa z powodu teao 
systemu, kaidy, kto je$t ~katany prze· d6w ad 1vielw1v,ch cier1Jie1i i 1ttętJ;(m1i 
zeń na walkę z nędz&, i głodem, li to wzez trud bofwters/..·i, 11 •0/110.~ć i rów11n.ić. 
nienawidzi swego poni:l.enla i pra· te promierwy. jycivdaj1ty <l11clt 
gnie się od niego wyzwolić, jut aa · 
szyń'.I przvjacielem i bratem". 

11nr ysł11 , h·r%1'1Jit1cy .~erca i chu:e 11'.~:)'.<t. 

1.-ich lm/:i clln powodzenia I ::rvycięstm1 
Socjalitm Bolewa iMt jes:i:cze so- /..•11111wii:11.11 r1r;ez reirnlrwję. 

cjalizrucm ut.opijuy1n, gdyż w czasath 
w których żył, Bułgaria nie posiadu· 
ła pu~cież klasy robotniczej, dostn· 
tetznie silnej dla dokonunła nic tyl­
ko narodowego, nie leż i społecznego 
v.1yzwolenia ludu bułflnnklel(o, Mi· 
mo to prawdz.iwa rewolncylno~ć idei 

I 111 1w11-.~:ed11111 i 11il!JJOdziel11q. Ojc;.v~. 

11ę n uiy.<tldcli liul:i i m~µ(ll1tr} it'iamość I 
1t's~ysth-icf1 tl6br. 

lr'y:111nfr tylko śrl'irJ/w1.v J.•1111wni:111. 
11suwai1Jcy 11ied11.dntki "l'"łi>c:eristrm. 

Oc::.ekuję 1ir:11bt1d-::enin się narodów i 
Botewa czvni go prekur~orem rea· pr•rs:IPJlll rwroj!l lrnrr11rnhr1'c:rH'!(O 1r 

lfamu socjlłli~tyl'!zne![o w lit~r11lune całym .i1l'iecie". 
bulłfarskicj, a zar~zcm poptzednlkicm E. M. 

Gdy dwa lala temu zabierałem 
się do przekładania wierszy Bote· 
wa na ięzyk polski, wiedziałem, ~e 
jest to najpopularniejszy poeta w 
Bułgarii, ale nie zdawałem sobie 
sprawy, iak j!lęboka i jak na prawd·~ 
ogólnobuł!farska jest ta popular· 
ność. Dopiero 2dv kilka miesjęcy 
temu zwiedziłem Bułgarię, zrozu• 
miałem, że sława Bolewa jest tu 
sławą, o której marzvl Mickiewicz. 
Pieśni wielkie,:to bułgarskiego poety 
rzeczywiście zbłądziły pod strze• 
eh)'. 

Już na granicy rumuńsko-bułgar· 
skiej celnik bułiiarski zapytał mnie, 
czy wiersze Botewa są przełożone 

na język polski, ch waląc się jedno· 
cześnie, że poszcze,:tólne pieśni ,.Pa· 
na Tadeusza" przetłumaczone zo­
stały na iezyk buł!!arski. 

- N.:i . no - pomyśl ałem sobie­
skoro Bul~aria Ludowa ma tak kuł· 
turalnych celników, to kraj ten mo· 
że być pewien, Ż<:, j!ranice iego ni· 
gdy nie będą zamknięte dla praw· 
dziwie wielkiej. postępowej sztuki. 
Pociąg potoczył się dalej, a 

przed nim biegły «óry bał­

kańskie. najeżone rudawo-czerwo· 
nymi skałami. Góry, przez które 
ptzetoc:tvło się tyle wojen i w któ• 
rych tyle istnień ludzkich zitinęło! 

Przytłoczony tq myślą spojrzałem 
na siedzącego obok mnie młode~o 
kolejarza bułgarskicito. Rozgadali­
śmy si~. a wtedy myśl moja wypo• 
godninła, bo nabrałem przekonania, 
ze miliony takich f)rostvch i sil­
nych ludzi. jak on, nie pozwoli, na 
nową rzeż światową. choćby an!llo· 
nmenknńscy kapitaliści wyłazili ze 
~kóry, żl'by ią rozpętać. 

W pewnej chwili młodv koleja1·z 
bulgarski zaczął śpiewać. Bvła to 
tęskna i przeciąitła pieśń. Rytm kół 
był jej akompaniamentem, a ltóry 
bałkańskie surowym I wysokim­
tłem. Słowa lei pldni wydawały 
mi się znajome. Okazało 1ię, że SI\ 
to słowa Botcwa z jel(o wiersza o 
Ch~dżi Dymitrze. 

Kres legendy o ,,n ie potrzebnych 
Wys ta wali godzinami przed loka­

lami redllkcji, ot'tekując na chwilę 
tv~·wie~zenla. 1>opołt11lniowego nume-

l rn .!!azet~' . aby biec pot! adt·es wskłl· 
zan~· I\' szciuplutkle.i l'ttbryce. ,,pra• 
c:a zaofitwowana". Pi ali a-od11inami 
podRnia i oferty na wytartych pulpi· 
Łach ut·zędów . pocztowych, pożycza· 
jąc: kilku groszy- i11. „koszty handlo-

dzier1. kiedy wreszcie otrzymają dyp- tracili rok nauki. Ni11jeden na przy• 
łom. I ten dzień stawuł się począt• szły rok już nie mógł powr6clć. Na 
kiem nowej tragedll, ten dzień zali· uniwersytetach ,,odcedzała się" w 
czał ich do olbrzymiej gromady len spol'.6b sama śmietanJ;a ob~znr­
ofiar kapitaliznrn, której na imię niczych i ku11lecklch !ynków. zawsze 
„bezrobotni". zabezpieczonych. z11.wsze mogących 

W słowntlrn ustroju kllpitalistycz: poczekać na objęcie swego sta~1owt· 
nego t1lowo to bylo już dawno zare· ska. w bm·żuazyjnej dynastii. 
jestrowane. Słownik ten wzbogacił Spójrzmy, co uczyniła rzeczywi-

we" wyn11\tzonej ttaneakcji - spl'Ze- się jeszcze raz z ich okazji. Powsta- stość Polski Ludowej z bzdurnymi, 
claily !!Wej pracy. Umieszczali w ło określenie ,,nadprodukda inteli· obliczonymi na oszulrnnie mas te-
l'ubrykach „praca poszukiwana" ha· 
giczne IY swej wymowie ogłoszenia: 
„Przyjmę każdą pracę", „Prosi o 
jakiekolwiek zajęcie" . A pod tyln: 
magister filozofii, ukończony praw­
nik, polonista ..• Wyszczególniali pie· 
czołowicie odbyte studia, aby w za· 
kończeniu zaoferować trud swoich 
rąk - bo na co innego już Uczyć 
przestali. 

Latanti uczyli się, studiowali nie· 
i•az o glodzie i chłodzie, czekając na 

gencji"„. Stt•eszne, nonsensowne oryjkami o „nadprodukcji inte!ig·en• 
określenie, które było wyrezen\ cji". 
sprzeczności ustroju kapitalistyczn~ Oto na wiedzę i prncę tych wszyst-
go, jego zgnilizny. kich, którzy wstępują na wyższe 

M_ordercv· dzieci 

W kraju wypadało 3,7 lekarzy na uczelnie czeka niecierpliwie cały 

10 tysięcy mieszl;at1ców. Pod wzglę· kraj. Niep1·ędko jeszcze uda się za­
dem ilości lekarzy Polska stala w spokoić zapotrzebowanie na lekarzy. 
Eut'opie na piętnastym miejscu, da· chociaż kształci ich dziś znacznie 
lek() za Bułgatią. Ale na ntellcz- więcej uniwersytetów. Na inżynie· 

nych wydziałach lekarskich uniwer- L'ÓW czekają już istniejące fbb1·yki, 
sytetów ograniczano ilość wstępują· czekać będą coraz to nowe. Polska 
cych bowiem ... „nadprodukcja inteli7 dziś posiada zaledwie 38 proc. po­
gencji", Czyniono z zawodu lekar- trzebnych inżynieró1v. Wpt·owadze· 
skiego sieć przedsiębiorców, którzy nie do produkcji 54 tysięcy nowych 
prócz wiedzy musieli mieć jeszcze inzynierów zakłada Plan 6·1.etni. 
ka.pitał, aby móc urządiić się w Rosnąca coraz bardziej sieć szkół 
życiu. potrzebuje nauczycieli i to nauczy-, 
Wieś nie miała lekarzy, chłopi I cieli nowego typu, jakże rzadkich 

marli bez pomocy podczas epidemii, dawniej. 
robotnicy wystawali po kilkanaście 14 wyższych szkól w W a rsza wie, 
godzin w ogonkach pod drzwiami 10 w Krakowie, 10 w Łodzi, 7 w 
nielicznych lekarzy lecznictwa spo· Gdańsku, 9 w Poznaniu, ·3 w Lubll· 
lecznego. A jednocześnie ogranicza- I nie, po jednej w Toruniu i Bydgosz· 
no moi111ogć ks11talcenia nowych I czy, 2 w Gliwicach, 3 w Szczecinie, 
sił medycznych włn8nie. 1r i~11ię .owe· 1 !) we Wroclawiu, 5 w Katowicach. 
go hasła .,nadprodukc,Ja mtehgen· 1 w Olsztynie, 2 w Częstochowie, 

1 
cji,''.'.- k . b 

1 
k 

1 
t h . 2 w Białymstoku, 1 w Radomiu - oto 

. , raJU y o o ·o o cz erec 1111· . • .„ „ , . , . , . 
lionów analfabetów· milion dzieci w ltsta W:!fZ~z~ch zakladow 11auko\\:ych, 
wicku szkolnym ,;nie mieściło się" któl'e dziś kształcą przyszłe kadry 
w izbach szkolnych. nawet na trze· kierowników przemysłu i życia pu­
ci1~ zmianę r1auczania. Ale około 25 blicznego. Powstały nowe dziedziny 
procent nauczycielstwa pi·acowało 
bez etatów. Ale olbrzymie ilości ab- studiów, dawniej w Polsce nieznane. 

najczarniejszej karcie dziejów Judz-1 rotami, podobnie, jak to uczynili solwentów seminariów nauczyciel- A jednocześnie państwo dokłada 
kości: „Uważam, że powinniśmy z wieloma dziećmi koreańskimi. skich oczekiwały prz~z lata cale !'a wszelkich sta1·ałl, aby liczbę zakła­
prz;vgotować się do wojny, kierując Wrogowie ludzkości nie kryją się gr~sz zarob~u, pra~uią.c w szkolmc· dów naukowych powiększyć. Pań­
się prawem dżungli. Każdy powi· z tym. $wiadczą o tym zdjęcia z tw~e na wyzcbraneJ meraz ber.płat· stwo udziela stypendiów około 46 
nien nauczyć się sztuki zabijania. Korei, świadczą o tym cyniczne wy- l neJ praktyce. 
Nie sądzę, że wojna powinna ogra - powiedzi nadc:1odzące z obozu im- W przemyśle nie bylo techników, proc. s~udiującej .mł~cl~ie.ży. Pari· 
niczać się do działań armii lądowej. perialistów rckrntowali ~ię oni z nielicznych stwo nte pozostawia sw1ezo pt·omo-
marynarki wojennej I lotnictwa. Nie Na szczęście miliony uczciwych zdolniejszych L'obotników, dorywczo I wanych na los szczęścia. \Vt·ęcz prze· 

Gazeta „Times Herald", wycho· powinno być żadnych ogranicze1'1, ludzi na całym świecie nie pozwolą, podkształconyrh, lub ze studentów c:wnie, odpowiednie ustawy Polski 
dz11ca w Waszyngtonie, pisze o tym, co do wyboru metod, lub broni za· aby amerykarjscy ludobójcy mogli politechniki, którym nędza nie po· Ludowej mówią o natychmiastowym 
jaką przyszłość chce zgotować świa- głady. Usprawiedliwiłbym prowa- zrealizować swe barbar7yńskie p ia- zwolila ukończyć studiów ze stopniem zatrudnieniu wszystkich absolwentów 
tu arnerylcański imperializm. „Wy- dzenie wojny bakteriologicznej, sto- ny. Swiadczą o tym sellci milionów inżyniera. A inżynierowi e z ukoiiczo- wyższych zakładów naukowych. 
ślelny samoloty, zaopatrzymy je w sowa.nie gazów, bomb atomowych i podpisów, złożonych już w· śwlato· nymi studiami.„ pakowali gazety w I jeszcze ,iedho trzeba przypom­
bomby atomowe, zapalające, bak- wodorowych oraz rakiet międzypla· wym Plebiscycie Pokoju. _ ekspedycjach w~· li.awnictw, lub ślę· nieć. Kiedyś w latach bezrobociłl po· 
teriologiczne, a także w nitrotoluol, netarnych. Nie byłbym zwolenni - Na straży pokoju czuwa potężny czeli nad pryw11tnym chalupniczym zbywano się z pracy kobiet. jako 
aby tab!j01ć dzieci w kołyskach, star· Idem okazywania względów szpita· Związek Radziecki, konsekwentnie mont>iżem tanich apm·atów rłldio- „konkurencji" nn rynl~u prncy. lleż 
ców przy modlitwie i robotników tom, szkołom, świątyniom, lub też i stanowczo zmierzający do sparali· wych. cichych tragedii wywołała njcza· 
przy pracy", poszczególnym grupom ludności cy- żowania zakusów podżegaczy wojen- Byly jeszcze Inne „sita", które nie wodnie działająca zasada redukowa· 
Dżłennika1·zowi amerykańskiemu wilnej". nych. Pokojowa polityka Związku dopuszczały do tworzenia się owej, nla mężatek. Dziś dla kobiet, tak jak 

1ekundują inni przedstawiciele mo· Imperialiści chcieliby zamienić Radzieckiego jest dla nag bodźcem tak niepoż~danej, inteligencji zawo· i dla mężczyzn otwarta jest droga 
nopolistów USA. Oto słowa rektora I nasze miasta w l{ruzy, tak, jak to do dalszych, wzmożonych wysiłków dowej. Były faszystowskie burdy do nau'd 1 do pracy zawodowej z 
uniwersytetu w mieście Tampa na czynią w Korei (patrz ilustracje), w walce o pokój, w walce o lepsze, na wyższych uczelniach, które po· wy~okiml kwalifikacjami. Dziś n& 
FlorYdzie. które należy zaoisać na chcieliby uczynić nasze dzieci sie- szcześliwsze jutro naszvcb dzl~ci- wodowały ich zamykanie. Studenci wvdz iałach dawniej tradycy.inib „me-

- Pieśni Botewa pomaiaałv nam 
w walce przeciwko faszystom. a o• 
hecnie pomagają w budowie kraiu­
rzekł kolejarz, a wyJ!lądało to tak, 
iakby mówił o pie§niach Botewa, 
iak o ial<ichś szlachetnych i połęt· 
nych istotach. Bardzo ucieszył się, 
~dv powiedziałem mu, :te przełoży• 
łem ie na iezyk polski. . "' . 

W Stalinie - Warnie oglądałem 
pomnik Chadżi Dymitra, którego 
bohater~ką śmierć opiewa Botew. 
Przed pomnikiem maszerowali wła· 
śnie pionierzy buł~arscy, a z nimł, 
że tak powiem, maszerowała wiecz• 
nie żywa pieśń Botewa. Pionierzy 
śpiewali pieśń o Chadżi Dvmitrze: 

„żvie on, zyjef Tam na 
Bałkanie ••• ". 

Gdv spojrzałem na lecące nad mo• 
rzem mewy, wydało mi się, że pieśl'i 
ta leci wyżej, niż one. 

• • • 
W Dymitrowgradzie, gdy jadłem 

kolację w stołówce robotniczej, 
przy sąsiednim stole posilało się 
kilku murarzy bułgarskich. Po ko· 
lacji, podochoceni winem, zaintono· 
wali pieśń. Znów bvł to Botew. 
B~ła to jego „bezbożna" pieśń -
„Moja modlitwa": 

„O, mój Boże, prawy Boie .. .''. 

• • • 
Przykładów, świadczących o wiei· 

kiei popularności pieśni Bqtewa 
wśród ludu buł~rskiego, mó~łbym 
mnozyć beż liku. śpiewają je chło· 
pi, robotnicy i inteligenci. Śpiewa· 
i' ie prości ludzie z kooperatywy 
wiejskiej imienia Dvmitrowa i i:na• 
ni poeci bułgarscy. 

Dymitr Panteleiew, znakomity PO• 
eta bułgarski, pokazał mi z okna 
wastnnu szczyt ~órski, 11dzie w roku 
1876 Christo Bolew znalazł śmiert 
w walce z zaborcami tureckimi. 
Patrząc na chmurny, ten szcz.yt, 

pomyślałem: 
- Pieśń poszła w J!óry i przy• 

~zła z powrotem do ludu buł11tar· 
ski-ego. Pieśń wiecznie żywa. 

móz~ach'' 
skich" widzimy coraz więcej dziew· 
czat. 

Tak likwiduje się powoli potworne 
dziedzictwo eanacyjnych bredni o 
„nadprotlukcji inteligenc)i''. podob­
nie, jak dawno już rzeczywistość 
nowej Polski polożyla kres legendzie 
o - „niepotrzebnych mózgach''. 

J. D. 

Co czytać? 
O DWUNASTU KRUKACLI 

BlALYl\1 GOŁĄBKU. - lloguLo ilu· 
strowana książku 1llu fl1,icci Aladu 
sir z wiers1y Km·olu S:w1lski<'go i 
llltlrimw Zal11cl;ic~11 IJIHll\''lm\lo 

\\' lllOntowmiHh w lir1.11c n ··unk 
Bol1clam1 B.ociw1t111'.~/..·icgo. Te;uurcn• 
jej jest walka sil pokoju z mochi11a­
cj11111i 1wdżcg11r1.y \\ ujenny1·h, i.yrn . 
;;una przy pomocy Sl mholirtnyrh po­
su1ri got'lhku i krukó1~. 

śWIATŁA ~10SKWY. - Powic!i· 
L. Kassil.ct 111(,wi o życiu młodzieży 
rndzierkiej w c?.osic wojny. Główną 
jej postacią je!t Simu, nciconica 
szkoły moskiewskiej, 01>ickując1& si\' 
młodszynti kolegami i przygotowuit­
ca ich do udziału w cywilnej obro· 
11ie przeciwlotniczej. Ewakuowana z 
111iu,1a Sima [lowruc11, by odnaleźć 
mlod~zego kolcl!'t• a dostal\·szy się 
razem z nim w ręce 11ap11!111ików hi­
llcrowskich bohatcr>ko mtuje mu 
Ż) cie. 

WYCHOWA IE UCZMA PRZEZ 
PRACĘ W RODZINIE. - Opowia­
dunie Piei;zernikorvej o rodzinnym 
życiu rnrlziecl<im wykazuje nn cieka­
wie <lobranych przykładach, jak 
moi.na w dziecku rozwhttć MOzu· 
mienie i potrzebę prac.)I oraz właści­
wy do niej stosunek przez um!ejet­
ne wciąganie i pt·zyzwyrzajanic: do 
pomocy w domu. Uczy ona, jak wiel­
kie znaczenie ma praca w domu w 
kształtowaniu charnkt*'ru dziecka. 



2 czerwca ::i!:iJ1.r. 

o by wa tel ostrożni c l{i , I Włodzimierz Słobodnik 
Jego wygląd zewnętrzny nie ma Idziecie do dyrektora. Ale dyrek-. nier... Dopiero wted:y Ostroi.nicki Rozm ow. 

Handlarz krwi 

nic wspólnego z wyglądem tak zw. tor - po wysłuchaniu was - wzru- donośnie_ oświadcz.a, ze ~ałkowicie ze Statuą Wolności USA 
pryka czyli piernika Nie nosi kalo- sza ramionami i mówi: zgadza się ze zdaniem swoich przed-

Cmentarz wojenny. Krzyż za krzyżem. 
mogiła przy mogile, 
a bankier śmierci palce liże 
i liczy skrzętnie: ile? 
Ile dywidend i dolarów, 
ile mi1iardów forsy -
wytoczy z krwi i łun pożaru 
dla swej „ojczyzny" - Wall-Street. 

H. Pawełczyk 

szy. Ma doskonały wzrok i wyspor- - Nie rozumiem. przecież to na- mówców.„ 
towane nogi. Dzięki !logom cieszy Jeży do Osh·ożnickiego... Powiedziano niedawno do niego: 

I się nawet dużym uznaniem w cza-
si_e wieczorków tanecznysh. . ~a Wracacie do Ostrożnickiego. Ten . - Piękną dziś mamy pogodę.-

I 
pieska... Ma zamszowe połbuc1k1... jednak uporczywie twierdzi, że - Ostrożnicki - zaniepokojony 
Ma pokój z widokiem na lasek so- prócz zębów zaczęta go boleć ślepa zaskoczony - spojrzał pytająco 

· snowy.„ Ma na własność dwie aż kiszka i że dziś nie zatatwi, że mu- błagalnym wzrokiem na dyrektora. 
dotąd nierozcięte książlci. .. Ma mity si mieć czas do namysłu... Dyrektor uśmiechnął się i równie~ 
sposób ~uówie~ia;„ Ma umywalkę. i Pnychodzicie po upływie tygo- potwierdził: 
k~mplet ręczmkow ... Ma w zapasie dnia. w międzyczasie Ostrożnicki - owszem, mamy dziś piękną, po-
b:zy aneg?~ty ... Ma„. l zdążył waszą błahą sprawą zainte- godę.„ 

Ale lep1eJ pomówmy o tym, czego i resować całe biuro: okazało si~. że Wtedy dopiero Ostrożnicki rezo-
nie ma! 

1 
jednak nic takiego się nie stanie, lutnie podchwycił: 

Ostrożnicki pracuje w przedsię- jeśli ją sam załatwi. Toteż, pocą:: 
biorstwie budowlanym. Zajmuje się, załatwia. - A tak .•• a tak! Dziś mamy na-

prawdę piękną pogodę! 
tai~ wc:ile po\".ażn~ ~tai:owisko. Po- Nigdy jednak nie zdarzyło si~. że-
"".~zn~ i, pow1~dz1~l!by~my, odpo- by załatwił coś od razu, żeby 0 Zauważcie, ile wykazał lnicjaty­
wi~~z1alne: SprobuJ~Ie Jedn:ak .zai:a: czymś sam zadecydował, żeby za co- wy: nie powtórzył przecież niewol­
tw1c u niego chocby naJbardz1eJ kolwiek zechciał wziąć na siebie niczo s!ów .dyrektora „ow~zem, ma-
błahą sprawę. Odpowie wam: d . d . 1 <' my dziś piękną pogodę ... - ale 

. o powie z1a nosc. jZdobył się na własny, że tak powie-
- Nie mogę o tym decydować... K. . . . db t k t k d • • 
- Dlaczego? Przecież leży to w i~dy . w prze~s1ęb1orstw1e o y- I my, wyraz: ,,a a „. a a „. ~:s ma-

zskresie waszych kompetencji! wa s1~ .Ja~akol~ek koi;iferencj~, to my napr~'~dę piękną pogodę „: , 
. , . Ostrozmck1 nigdy nie zabierze Teraz JUZ chyba dobrze w1ec1e, 

- Lezy, ale„. t~lko ~~ęsc1owo. Po~ pierwszy głosu. Czeka, aby zabrał czego brakuje Ostrożnickiemu!!! 
za t;ri:n •. zę.by m~1e dz1s ?olą .... -. 1 głos dyrektor, wypowiedziaJ się wi-

1 

?strozmck1 wy~iąga z. k1esze111. b1a: cedyrektor, wyjaśnił główny inży- JAN HUSZCZA 
1ą chusteczkę, zeby mą przew1ązac ------------------------------
s\voją ozdobioną czarnym wąsikiem 

tw_:rz1'o może - pytacie - pó.iść z W ft Ż n Y S Z CZ e ~ {, f 
tą sprawą do dyrektora? 

- O, tak - cie~y ~ię Ostrożnicki 
- lepiej pójdźcie do dyrektora! 

tatka I a.tka ... 

Pev,,ien mieszkaniec Los Angelo-s 
(U.S.A.) zapoznał się z opisami swe­
go grodu w przewodnikach dla per 

dróżnych. Stwierdził. że w ptTlewo­
dn:ikach tych brak najważniejszego Czekaj 

(R!lec!. się d=ieje w Zarząd:ic Nie- którym mieszkam, oostał 
rt1r.homości Miejskich. Rozmawia.ją dwie nany, Chciałem„. 

Z
'le - ogólnej charakteryst.vk:i miasta. 

· d 'd Postanowił więc, w ?;Wiązku ii 

kańcy Los Angelos, składając to 
uroczyste oświadczenie naczelnik po­
licji p17.emilczał ieden, niemałej wa· 
g; szCllegól. Gangster2-Y Los An· 
gelos istotnie siedzą, ale ... na odpo· 
wiedzialnyeh stanowiskach w mieś· 
cie. G. J. 

Jest OWO ••• 

- Biedna. Statuo Wolności, 
Czemu łzy ot z oczu płyną? 
- Bo ta „wolność", mój koeha211. 
To komedia albo kino! 
Jest to wolność milionerów, 
Fabrykantów ł bankierów, 
A po~a tym. a poza tym 
Hitlerowców 1 gangsterów. 
Biedny człowiek nieraz bywa 
Tutaj bity lub więziony: 
Murzyn za to, że jest czarny. 
Biały za to, że." „czerwony''. 
- Biedna Statuo Wolności, 
Czemu nosisz okulary? 
- Bo mi własną twarz zabrano 
l dał swoją Truman Barry, 
Twarz strasznego przecictnlaka, 
Rysy tępych sklepikarzy. 
- Znam tę twan, moja kochana, 
Twarz podobną do potwarzy! 
- Biedna Statuo Wotno;ci! 
Siadł na dłoni twojej ęzor~tkiP.l 
Jakiś g-ołąb. Czy pokoju·? 
- To nie nasz. ale zamorski. 
l\IO'łe z Moskwy on pnylecial, 
Z Pragi, Sofii lub z Wari,uwY; 
Pokojowych spraw tu nie ma, 
Raczej są kuchenne sprawy. 
Jest tu wielka kuchnia wojny, 
Miła. gangsterowskim szujom 
- Biedna. Statuo Wolności! 
Kiedy:i ludzie cię przekują 
Na prawdziwą piękną wolność? 
- Tylko wówczas. o mój stary, 
Gdy nasz lud, przejrzawszy, 

zdejmie 
Trumanowskie okulary? 

urzędniczki) Urzędnik: - Pokój 25. 

- Więc jak. kochanie? Mówisz, 
że ten jedwab w żółte kropki dosta­
łaś w PDT? Muszę tam lść ... 

Interesant: (- chodzi, 
liczne pokoje, w końcu 
właściwego). 

wyko-1 Referent: - Hm, to jeszcze nie 

Interesant: _ Mam poza tym nadchodzącym sezonem turystycz­
odwiedza oświadcizenie komitetu domowego, nym 1951 roku, wyipełnić tę lukę. 

trafia do podpisane preez wszystkich lokato- Pod adresem różnych biur podróży 
Niedźwiedzi sen 

Wchodzi interesant: proszę pani... 
Urzędnicr..ka. U: - Tak, w PDT, 

a-le musisz iść za1·az po przerwie 
obiadowej ... 

Interesant: - Proszę pani, ja w 
•prawie remontu.„ 

Urzędniczka I: - N-ie przeszka­
dzać! Nie i.vidzi pan, że jesteśmy za­
jęte? 

Un:ę<lniczka Il: - Więc mówię 
ci. że możesz wybrać, bo wzorów. 
jest dużo ... 

rów. ·1 rozesłał zatem 1500 pocztówek. 
Referent: - (przewraca papiery). Referent: - No. dobrze. zbadamy znawca obyczajów swego miasta 

sprawę. Proszę przyjść po odpo~ . . 
Interesant: Panie komitecie wiedź iza 18 dni. czwięzle, aJe trafnie opisal Los An-

domowy! Ja właśnie„. 
Referent: - {przewraca 

pie1·ki). 

gelos, jako „skupisko złodziejów i 
dalej pa- TEN SAM POKÓJ PO 18 DNIACH prcrestępców, rządzone pnzez krym:i-

interesant: - Ja·" w sprawie biu­
rokracji„. 

Referent: - BiurokraDji nie re­
montujemy! 

Interesant {wchodzi): - Przysze­
dłem po odpowiedź. Jak z.ałatwiu::ia 
zostanie nasza sprawa, bo dom w 
tym stanie długo nie postoi? 

na:listów". 
Władze policyjne Los Angeles iza. 

częly usilnie poszuktlwać „zbrodni­
czego" autora tych enuncjacji. 

Mówi się: zgiµął jak szpilka w sto­
gu siana. Nie można powiedzieć, by 
nasze zakłady, ZPB im. Dzierżyń­
skiego, przypominały stóg siana, 
przeciwnie, jest to uporządkowane 
przedsiębiorstwo. A przecież zdarzają 
się u nas wypadki zaginięcia. I to, oo 
gorsze, nie szpilek, a ludzi. 

Ot, niedawno przechodzę przez tkal 
uię; a tq słyszę roboi"Ufoy . rozma­
wiają: 

- Nie ma ich - mówi jeden. 

- A w radz·ie zakładowej byłeś? 
- pytają towarzysze. 

ściwie nie zna. Nie ujawnili "ię w og6 
le. W radrz:ie zakładowej mówią, że 
owszem są, ale taktycznle - to lch 
nie ma. 

- Kogo nie ma? 

-No, tych - uśmiechną! :,i.ę iro-
111cznie mój rozmówca - z komisji 
kulturalno-oświatowej. Chciałoby się 
'\Vziąć bilety u lgowe do kina lub też 
do teatru, a tu - szulrnj wiatru w: 
polu. Tfuj, i to już druga taka 'ko­
mi~ja od 1·oku ... 

PoSU!dłem wzbumony do rady za• 
kład owej. Urzędniczka I: - Słucham pana? 

Jnteresant: - Chciałem złożyć ;!:a­
łalenie w sprawie źle wykonanego 
remontu domu„. 

Interesant: - Nie o to chodzi, pa­
nie referencie. Jesienią ubiegłego 
roku Zarząd Nieruchomości prze­
prowadził remont w naszej posesji. 
I od tego czasu wszystko jest w do­
mu na opak: - z przewodów komi· 
nowych dym idlllie w11rost do miesz­
kań, 1>rzeciekają kra.ny, ciekną ryn­
ny, w trzech mieszkaniach zerwano 
podłol'i i dotychczas je nie napra-

Referent: - Zbadaliśmy wszyst­
ko drogą urzędową. Stwierdziliśmy 
słuszność WSllystkich waszych zarzu­
tów i, OWS!lem, mam dla pana ra­
dosna wiadomość: doin zostanie włą­
czony do planu remontów na. rok 

- To, co on napisał, jest kłam­
stwem! - oświad~ył rozwściee<z.0ny 

nacrzelnik policji. - Wszyscy gang­
sterzy w naszym mieście dawno sie­
dzą! 

- Bylem. I w świetlicy byłem. Po - Oo jest - powiadam, - powo-
całej fabryce ich szukam. Wsiąkli łaliście komisję kulturalno-oświa­
jak kamieii w wodę ... Do milicji chy- kw:ą i nawet nie wiecie, gdzie są jej 
ba dać znać: może by ich wreszcie od członkowie? 

Urzędniczka II: - I tyle czasu za­
wra-ca pan nam gtowę? To nie tu. 
Pierwsze .Piętro, .. pokój 11. 

PlERWSZE PIĘTRO, POKOJ 11 wiono. 
Interesant: - Ja tu w sprawie Referent: - Dobrze, ale czy pan 

remontu domu„. I ma na to wszystko jalcieś dowody? 
Ur~ę<lnik: - W s_prawie remontu? Interesant: - Mam {wyciąga spod ! 

Drugie piętro, pokóJ 19. palta. spory ka.wałek deski). Oto 
. deska z podłogi mego mieszkania, 
DRUGIE PIĘTRO, POKOJ 19 którą przez pomyłkę wstawiono za-

Interesant: Remont domu, w miast rusztu do pieca. 

Wol·nego 
Mieszkam, proszę was, przy dość 

ruchliwej ulicy. Arteria, można po­
wiedzieć, życiem pulsująca. Pojazdy 
mkną po niej, aż gaz {spalinowy) 
w no3ie kręci. Od czasu do czasu 
jednak przesunie się bardziej maje­
statyczny, •znacznie powolniej:;zy 
środek lokomocji - karawan. Taki 
już jego charakter i przermaczenie, 

• że śpieszyć mu się po prostu n ie 
wypada. 

Nie stoimy na gruncie n·aruszania 
czyichś niewzruszonych zasad, ale 
wydaje s•ię nam, że cze swoimi za.sa­
dami ob. Biskupski byłby raczej lep­
szym kierownikiem transportu w 
Miejskim Przedsiębiorstwie Pogrze­
bowym, niż w ruchliwych bądź co I 
bądź ZM im. Sb:rz:elczyka. 

Na podsta1l'ie korespondencji 
J. DUL1KOWSKIEG6 

1982! . 
Sl'LWINA. Jf,.. JSA.K. Jednakże, jak stwierdza.ją 

Na perskim dywanie 

Czang Kai- szek 
kreatura amerykańskich imperialistów 

miesz-

szukali,„ - Tss-odparł z uśmiechem prze-
- Dobra myśl - powiedział mło- wodniczący. - Trochę więcej deli­

dy tkacz. - Będź co bądź rok mija, katności, obywatelu . . Oni tak smacz­
a tu już druga grupka ludzi ginie„. nie śpią, że po prostu szkoda ich bu-

Nie moglem wytrzymać z ciekawo- dzić ... 
ści. Podszedłem do rozmawiających Ano, faktycznie, spać od rołm -
i pytam z niejaką frwogą. Co też wy trzeba mieć lepszego „śpika" od r.Je­
plecieeie? Ludzie w naszych zakła- d-hvi~ó:z.\ 
dach gina,? Jacyż to ludzie'? 

1
. · 

- A bo my wiemy - odparł je- ·Na riod~tawie koresporule11cji 
den z robotników. - Nikt ich wła- STEFANA. OZGJ 

To fakt: nie k~dy Lubi nazywo.c 
rzeczy po imieniu. zwiaszcza, gd11 
rzecz jest sama. w sobie trefna i 
w ogóte podpada pod paragraf, 4 ma 

Was, rad:::iby w ogóle odwrócić ko· 
ta ogo>iem. 

Bardzo się tempo tego ostatniego 
pojazdu podoba niejakiemu ob. Bi­
skupslciemu z ZM im. Strzelczyka, 
Oddział Chojny. Tak się przy tym 
°'klada, że Bi::;lrnpski może w prak­
tyce niejako to upodobanie swoje 
uzewnętrzniać, jest bowiem kierow­
n ikiem transporlu w wyż. wymie­
nionych zakładach. Ot, trzeba np. 
przywieźć dla robotników ZM kom­
plet ochronnych ubrań drelicho­
wych. zdobycz za·g-warantowaną w 
umowie zbiorowej, Jdą przedstawi­
ciele załogi do Biskupskiego: tak i 
tak - mówia z uśrniechem - udało 
się nam, panie Biskupski, 2 lata je­
szcze nie upłynęły, a już otrzyma­
liśmy drelichy, pr•zyznane na rok 
1950. Teraz tylko od pana zależy: 
tach, ciach, szykuj pan wózek, niech 
nam robocze fraki przywiezie ... 

W chwili, !!dy najbardziej tępo· ,, , ~a obszarach, podległych · wojsko-, zaj.mował \~ysokie sła?owiska w '"~ą· 
gtowi imperialiści amerykańscy sn~· we1 dykta~urze Czan& Kat·si;eka, pr~· dz1e kuo~mtangowsk1m, W)'ZY~ku1~~ 
ja projekty użycia wojsk Czang Kai· ce robotmcze spadły .do mezo~nego swą pozyc1ę ~v celach ?o~a~ema się 
szeka na Korei, a nawet inspirują nawet w dawnyc~ Chmac_h poziomu. poprzez ~ym~zną grab.iez I wyzysk 
plany wysadzenia tych rozbitków na z~ś opoda!kowam~ c~ł?pow wz~osło narad~ chmsk1ego, Tyl'!!~ samymi_. me: 
kontynent chitiski warto przypom- n1esłychan1e, Na1mme1sze ob1awy todam1 „gospodarczymi posłu)Ltwah 
nieć przebieg „kariery" zbankruto- cporu i ~iezadowple;11ia .byłv. bestia!- się kompani Czang K~i-~'!:eka i Sunga 1 
wanego dyktatora, jednego z fawo· ~ko ~ł~w1one. Dz1e~1.ąt~1 iys1ęcy b?· z .?,;'ych czterech ł11p1ezczych „dyna-
1 ylów reakcji :światowej. 1owmkow o wol~osc i postęp Chi.n sin • . 

. się z nią, że tak powiem, clużo wspót 
nego. Na przykład - kradzież. ileż 
to pięknych terminów ob. ob. zlo­
dziaje stworzyti, aby tylko ominqć 
przykrą i niepopularną treść teqo 
stowa. Swber, potok, doTina, paję­
czarstwo. farmazoństwo ... To samo 
dotyczy ob. ob. bandytów. Udławi 
się niejeden rzezimieszek, nim i;o· 
wie: zamordowalem człowieka ... 
Brr, to nieladnie. O wiele pr:zyJ!!­
mniej się wymawia: ,;uskutec:mi• 
łem mokrą robotę''. 

Obywatel Stanów Zjednoczonych 
John Rogge nie jest zlod.ziejem i 
bandytą, t. zn. nie jest zwykłym 
zlodziejem i bandytą. Rogge jest 
kimś więcej: wysokopłatnym rne­
cenasem. Tito. Otóż ten spros-tito-· 
wany adwokat byc, jak 1.viadomo, 
delegatem Trumana na Swia~owy 
Kon.gres Pokoju w Warszawie. 

Czyni to dziś i prasa ameTylroń· 
ska i „Glos Ameryki." (u:e wszyst­
kich swych wydaniach). „Zarzuca 
się - piszą i krzyczq - uczciwum 
przemyslowcom U. S . A„ że zorga­
nizowali zbrojną agresję Sta.riSw 
Zjednocwnycli w Korei? Fe. co za 
brutalność: przecież ogólnie wia­
domo, że to właśnie Stany Zjedrro­
czone odpierają tu.dobójczą riapasć 
Koreańczyków na AmeTykę". -
.. W11nnmina się - podnosi t;łos 

propaganda 
USA, że szla 
chetny f!.!LSZ 

rząd wydaje 
miliony ao-

A Biskupski n ic, tylko głową ki­
wa. że samochód da, tylko na wol­
nych obrotach. Bo taką niby on, Bi­
skupski, wyznaje zasadę, że co nagle 
to po diable. I faktycznie: nie wy­
szło „po diable", gdyż po prostu nic 
nie wyszło. Wysłany samochód tak 
dłucro jechał, że przE!'l. ten cczas inna 
firt~ ubrania podjęła. A Biskupski 
nic · tylko głową kiwa. - Co się od­
wl~e to nie uciecze - oświadczyl 
nieda•~no .pracownikom jednego z 
oddziałów którzy go prosili o szyb­
kie przewiezienie koksu z niedale­
kiej zresmą, 172 kilometrowej od­
ległości. - A pilno wam, to se koks 
crzapkami nanieście„. 

Aczkolwiek pochlebcy przypisuj:\ pad~y z T r~ ~~epat°zy Czan)! d Kai: Rozkradając mienie narodowe, eks· 
Czan!! Kai-szekowi „królewskie po· s~e a.k kn . re;ij errfru~ nę zy .1 ploalując bezwstydnie skarb pań· 

chod.zenie"(!), fa~- w_yzys u,} _orzy~ k "!- kl?ehne .. o P0J?a1~: stwa. ~~t~ry „dynast.ie" -:- przy bez· 
•em 1est, że urodził ci~ ang 0 arnety ans ic imperia · pośredn1e1 pomocy 1 udziale Czan:,! 
~ię on w r. 1887, slow. T , . . , , Kai·szeka · zagrabiły w ciągu niewie-
w prowincji · Cze· Gdy wrr. 1~t7 __ mC~:i-rvsC1 1a~oKc) lu lat 'Jlbrzyrnią sumę 20 miliardów 
kianl!, jako syn i·ozko~z~ ~ Pl l"kOJ b m_. .z~n". ai· amervk:uiskich dolarów, które w 
handlarza s o 1 i. sz.e 1

1
.Jei;o < id· a .. yn":1mniei 111.e .2d~· wielklei częsci ulokowano w bankach 

. , . rn1erza 1 prawa z1c woiny z naiez z. · h C b ł d kl' I 
Dzięki zamoznosci cą. Na Lym froncie - pod naciskiem zk.~grla111cz_n1t'C . ZVIJ?. vdyl rząChY. i· 

ojca mól!ł skoń· b · · ·· bl' · dl ·1 m'Jmin angows <teJ a m, o 
czyĆ akademię o urzone1kopm11 pt~ dcz~eJ - . a po: lvm świadczy opinia chińskich eko-, 
wojskową w Pao· zoru dm.ar owa'?-o ie ynie do~tr'c za~ n~mislów, według której 50-60 proc. 

lin" a następnie pKr~w zk1wą woh1nę prawda zt zang dochodu narodowego przywłaszczała 
'" a1-sr.e z ruc em nara owo-wyz1vo- b' k , ·k C «' 

kontynuować stu· I . k . t . h' . k' · so 1e gangsters ·a szai a zan8 ow, 
dia w Japonii. W r. el!czym, z ~mun1s :i;in ~ ii;is im1~ Sunj,!ów. Kunl!ów i Czenó;w. Nie mo· 

1909 
tk ł · klorzy -. gru~t.1ąc wokoł siebie kia gło być inaczej, 5koro w rękach tej 

spo a się z sę robotniczą 1 masy chłopstwa pra· 'I· 'd ' · k t l d 
t\vo· 1·cą 1>1'ei·\v•ze1· rewoluci'i chińskic1· . . t 1. d · szai u zna1 owa.a qę on ro a na , . cu1ącego - u worzy 1 praw z1wy · · k · b k · Cl· 
z Sun Jal·senem i przez pewien. czas f t d . . ~· k . idź· czterema na1w1ę ·szvm1 an amt lln· 

d ł . 1 'k Ch · , · · ron naro owy Pl zeviw 0 na1e ' co oznaczało w praktyce zarazem 
u awa 1e&o z:-"o e_nm a„ ciwo~c 1 cc;m ja~ońskim i rodzimej reakcji. k t 1 · k l t · h. · k' 
Z. ~dza bodacema się skierowały 1ed· W . d t on ro e 1 e sp oa ac1ę c ms 1ego " ,,. . . o1na omowa, wszczę a przez ł l dl t t · .cl 
n "k wkrótce Czan!! Kat·szeka na m· C K . k t ł d · przemys u, ian u, ranspor u, ze„ u· 

0 zang ai·sze a, rwa a przez zie· gi i instytucji użyteczności publicz· 
ną drogę. . . . ~ięć l~t z górą ~ zakończyła się .- nej i całego w ogóle życia gospo· 
?ostępowy dz1enmkarz .amery_kan· 1ak wiemy - .~1st?rycz~ym zwycię· darczego. 

ski, Johannes Steel opowiada, ze w stwem ludu cbmsk1ego i przepędze· 
Ś C ciągu czterech lat, drogą ciemnych I niem zdradzieckiego dyktatora na 

HANDLARZE MIER I machinacji giełdowych, przepro~a· Taiwan. gdzie dotychczas przebywa 
Choć do wojny, krew zimną dzonych przy pomo~y przyj.aciól· i „urzęduje„ jedynie wskutek porno· 

Obecnie - 11złote czasy" dla Czang 
Kai-szeka i jego kliki minęły już bez· 
powrotnie. Zdrajcy i złodzieje .mogą 
wprawdzie przeliczać - siedząc w 
laiwań!\kiej kryjówce - wywiezione 
z Chin dolary, ale „dochody bieżące" 
przestały już dawno wpływać i nie 
ma żadnej nadziei, by koło dziejów 
zawróciło wstecz. Polityczne ~ gospo­
darcze rządy Chin są dziś w rękach 
ludu chińskiego i jego przodującej 
partii komunistycznej, która pod wo· 
dzą Mao Tse-tun~a prowadzi wielo· 
milionowv naród drolia postępu. wo!· 

zachowując, judzą, aferzvs.tów, „Czang Kai·szek. z?ił du- cy an~etyka~skich bagnetów i amery-
wolą jednak wojować krwią ży ma1ątek, po czym powroc1ł do„. kańskich dział okrętowych. 

gorącą •.• cudzą. działalności politycznej", Małżeństwo Czanlf Kai·szeka z 
Wykorzystując powierzone mu wv· córką za~erykanizowa!1e!!<? C'.hińczy· 

JAKI PAN, TAKI PLAN 

1 
sokie stanowisko wojskowe, Czan!! ka, Charlie Sunga:, skohgac1ło ządnegl) 

Rezultat planu Marshalla Kai·szek w r. 1927 otwarcie i bez· władzy i bo!factw dyktatora z cztere· 
wstydnie zdradził rewolucję i doko· ma rodzinami finansowych olil[ar: 

streścisz 'v jednej strofce: Ina! rozłamu w jednolitym froncie na· chów chińskich. Są to -: a ra~Z~J 
u o.ich rośnie ruin fala, rodowym. Pomocy w tym nikczern· były tzw, „cztery dynastie Chm . 
u nas - szybkościowce. nym dziele udzieliły mu wpływo~e Szwagier .Czang ~~!·szeka, T. V.· 

HORACY SAFRIN grupy finansistów an.Plo•amervkan· Sung, związany sc1sle z bankamt 
:,_ _______________ skich, ~amervkańskimi aferzysta. i soekulant, ności, komunizmu, lbd\ 

Tr-' trm cl1araktei·~e tr:vmuł 11(1 

Kongresie dlużs::ą mowę w obronie 
oprycha z Belgraclti. Ale nie tyUw 
jego, R.ugge prosi!, ba, wvrosl 
błagał na1·ody świata, by nie n!LZY 
wały po imieniu - imperialistów 
i podźegaczv wojennych U. S. A. 
„Bardzo przykro - mówił ze lza.mi 
w oczach - jest z tego powodu. bu­
sinessmanom z Wall-St·reet. Nie 
mówcie, bardzo proszę, na tych lu~ 
dzi: imperialiści tm.i podpalacze 
świata„." 

Jak się okazuje, Rogge byl w tym 
względzie pierwszą jaskólką pro­
pagandy wojennej U. S. A. Obec­
nie bowiem instytucja ta dmie co 
sil w Rog(ge) obrony zgnilego 
ustroju imperialistycznego. Oczy­
wiście treści nie da się zmienić, ale 
może by tak zamaskować ją jak.oś 
inną na.zwą? A trzeba stwierdzić, 
że imperialistyczni zlodzi.eje i ban­
dyc? są bardziej wrażliwi l wyinuga 
jący od „zwyklych" amatorów cu­
dzego dobra i zamachowców nn 
Ludzkie życie. l ·m nie wystarcea 
określenie kradzieży-szabrem, 1'0· 
tokiem czy far·mazoństwem, a mor­
du - mo~a robota. Oni, proszt 

ia.rów t14 
zbrojenia tco 

jenne? A kysz, co za os<>...czerstwo: 
przecież ogólnie wiadomo, że to są 
wydatki na pokój. l\'a wieczny po­
kój i odpoczywanie cita cate'.i ludz. 
/;ości". 

Wrażliwość ameryka{iskich, prze­
praszam za wyrażenie, podpa.taczy 
świata doszła już do tego stopnia, 
źe rażą, ich nawet takie skądi11Qd 
mite słowa, jak kapital, kapitalizm, 
burżuazja ... 

Oto, ostatnio tygodnik ameryka1t­
ski „TMs week 11ews" „ozpisal an­
kietę na temat zastąpienia slowa: 
kapitaiizm jakimś bardziej „odpo­
wiednim" terminem. 

Złodzieje i bandyci nfe lubią na­
zywać rzeczy po imieniu.. Doty'!:::y 
to zwlaszcza przestępców na nc.:J· 
wyższym, imperialistycznym szcze­
blu. Ale zasada ta, na szczęście, nie 
obowiązuje og6lu uczciwych ludzi. 
l dlatego wynik ankiety, obawiam 
się, może być raczej dla organizato­
rów - oplakany. Ile że nie ma in­
nych synonimów dla terminu „ka· 
pitalizm", krom: ludożerstwo, lub 
ludobójstwo, jaskiniowość, faszyzm, 
wstecznictwo, kanibalizm itp. Zre­
sztą, żeby nie wiem jak zamieniał 
stryjek (SAM) swą, laseczkę (wo­
jenną) na kijek, i tak z tej kombi· 
nacji wyjdzie iedvnie proteza inu:a· 
lidzka„„ 

O'SET. 
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Kronika partyina 
Z potu dzieci rosły fortuny f altrykanckie w lodzi -

j- . Dzielnica - Górna: jutro o 
godz. 10 rano odbędzie się w sa­
li ZPB im. F. Dzierżyńskiego 
ogólnodzielnicowa odprawa agi­
tatorów i organizatorów grup 
party,inych. 

O należyte zarp3trzenie dzieci i młodzieży Rozpocztłam prac~ nie sięgając maszyny 

.•..:. 

Dzielnica S1·ódmieście - Pra· 
wa: jutro o godz. IO odbędzie 
się ogólnodzielnicowa odprawa 
agitatorów. 

' Wystawa 
młodzieżowych gazetek 

ściennych 
W dniu dzisiejszym o godz. 

16 w sali Młodzieżowego Domu 
·Kultury w Łodzi ul. Moniuszki 
4-a odbędzie się otwarcie wy­
s~awy młodzieżowych gazetek 
ściennych, poświęconych przy­
gotowaniom do III światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie. Na otwarcie 
wystawy zapraszamy: członków 
młodzieżowych zespołów redak­
cyjnych, przewodniczących kól 
ZMP i aktyw młodzieżowy z za­
kładów pracy, szkół i urzędów. 
Wydział Agitacji i Propagandy 

w artykuły prżemyslowe Ojciec mój, pomimo że miał na 
utraymaniu dziesięcioro dzieci, nje 
otrzymywał żadnego ctodatku ro­
dzinnego. W dawnych czasach nie 
istniała akcja socjalna. W naszej 
rodzinie panowała nędza. Już w 
wieku lat · 11 · poszłam 'do fabryki 
na zarobek. Byłam taka mała, że 
nie mogłam .sięgnąć do maszyny, 
ale majster zaradził temu, p'rzysta­
wiaj9c mi ławkę, abym łatwiej uj­
mowała szpulki. · Pamiętam, ja!< 
bolały mnie nogi, gdy przyszła.ro 
do pracy. bo musiałam iść pie· 

szo, a tu je~zcze trzeba było stać 
przez IO godzin. Najgorsze nastą­
piło wówczas, kiedy przyniosłam 
pienvszą groszową wypłatę. Matka 
moja popłakała się nade mną, mó­
wiąc: 

Matke za przyniesione grosze ku 
piła siennik i włożyła w niego sło­
mę. To już był nie Jada „zbytek", 
gdyż do tej pory spaliśmy wszyscy 
na podłodze w ciasnym mieszkan­
ku, bo na 2 łóżkach spały tylko 
najmłodsze dzieci, 

W związku z Dniem Dziecka, gdy I Należy stwierclzić, ~,ę nie istnieją 
robimy pf'legląd tego, co daje dziec. obiektywne przyczyny gospodarC'le, 
ku i jak się nim opiekuje P,Jlska które by usprawiedJ:iwialy ten nie­
Ludowa, warto się zastanowić n!'ld zadowalający .stan rzeciy. N.tto­

.tym, jak pokrywane jest zapotrze- mi11st, zarówno w wielu ogniwach 
bowanie dzieci i młod~ieży na wy- przemysłu, jak i handlu artvkllłY 
roby przemysłowe, takie np. jak dla d~eci i młodzieży są często 
odzież. bielizna, obuwie itp. „niepopularne", ponieważ produk­

W Polsce Ludowej zorganizowana cja ich wyma.ga stosunkowo więk· 
'Została dla dzieci i młodzieży pro- szego nakładu pracy i przy~osi 
dukcja fabryC'Zna artykułów, które mniejszy efekt wartościowy. Łat­
przed wojną, w Polsce ltapitali>LY~z- ,„:ej jest osiągnąć 'l.aplanowaną war~ 
nej, wykonywano głównie w L'rze· tość produkcji lub obrotu. prodnku­
robie domowym i rzemiośle. Wiele jąc, względp.ie sprzedając drożs:i:e 

I 
spośród tych artykułów cieszy się arty. kuły dla_ dorosłych, ni~ artyku· 
znacznym popytem i dobrze zaspo- ły dla dz.1ec1 lub młodz1ezy. Tym 

' kaja potrzeby młodocianych konsu- zapewne tlum1rnzy się m. in. odoo· 
mentów. z.a,początkowano również tow.any niedawno przez ,,Trybunę 
tworzenie specjalnych placówek Ludu'" fakt. że Dorn Dlliecka w War­
handlowych, sprrieda,iących te arty- szawie, któremu brak wielu arty-
kuły - Domy Dziecka i wydziały kutów dziecięcych, tak chętnie 
artykułów dzjecięcych w sklepach 0 sprzedaje s:zereg artykuiów dla do­
szerszym asortymencie. rosłych, nie wyłączając np. poszew 
Należy jednak powiedzieć. że to. Ba pierzyny. 

jego potąeb, walceącym wytrwa:Je 
o ich zaspokojenie I uporczywie, 
nieustannie wywierającym nadsk 
pa przemysł w celu uruchomienia 
lub rozszerzenia odpowiednie.i pro­
dukcji. 

WdtLięczne pole dzialapia w za~ 
kresie zaspo)\ojenią potreeb dziec!ę­
cych mają również zakłady drobnej 
wytwórczości, które powinny bliżej 
Zi:linteresować się tym działem pi:o-· 
dukcji. Warto może również prze~ 
dyskutować zagadnienie ewentu­
alnego stworzenia - na wzór in. 
nyeh specjalnych Central Han­
dlowych - wielobranżowej Centrfll'i 
Handlowej, która w s·kall l<rajowe1 
zajmowałaby się zaspokojenwm 
potnzeb dzieci i młodzieży w arty­
kuły przemysłowe. Tego rodzaju 
Centrala Handlowa, która skupi-ta­
by w swym kolektywie ludzi mają­
cych specjalne zamiłowanie i znfł­
iomość problemu, prawdopodobnie 
w znacznym stopniu przyczyniłaby 

sie do jego pomyślnego roowiązan!:-i. 

- Dlaczego dzieci tak bardzo się 
męczą? Czy kiedyś nadejdzie kres 
tej męczarni? 

Nie lepiej było po pierwszej 
wojnie światowej. Córka moja 
chciała iść do szkoły zawodowej, 
ale na 280 kandydatów było tylko 
40 miejsc. Mogły się tam dostać 
tylko dzieci bogatych rodzicóv.:­
Dopi&o dziś, w Polsce LudoweJ, 
córka moja jako robotnica została 
skierowana do Technikum, a dziś 
jest kierownikiem techniczno -
produkcyjnym. W naszym ustroju 
dla wszystkich dzieci jest miejsce 
w szkole. 

· JULIA . JAKUTOWICZ 
1 ZPB im. Dubois 

Zamiast do szkoły-musiałam pójść 
do przę~zalni 

Partia i rząd prrzywiązują dużą Bardzo pragnęlam chodzić do 
wagę do należytego zaspok.:>.lenia szkoły. Niestety, rodzice moi byli 

ZMP 

co zostało zrobione, nie 1Zaspuk;ija Przemysł nasz winien poświęcić 
jeszcze wciąż narastających potrzeb. więcej troski produkcji dla dz\eci, 
Często brak w sklepach uspołecll- winien on wykazać więcej niż do­
nionych wielu artykułów dziecię- tychceas inicjatywy w opracow.ywa­
cych w żądanych wzorach, rozmia- .niu racjonalnych i estetycznych wzo 
rach i gatunkach. rów pi·aktycznych i niedrogich wy­ pottvzeb dzieci i młodzieży w zakre- zbyt biedni, aby móc mi na to po--

sic artykułó\v przemysłowych. Plan zw()lić. Sama więc kupiłam sobie 

ciągaczka, nie mogłam nadążyć za 
innymi i stało się wówczas coś 
strasznego, co będę zawsze pamię­
tać : majster mnie zl>U. Buntowało 
się wtedy moje dziecinne ser!!e na 
niesprawiedliwość, a już naJwiqcei 
na ten długi dzień roboczy. Ojciec 
mi mówił, że na&tąpi kiedyś 8-

____________ ...;.____________________ robów, starannie wykonywc1nych. 

Zawody sportowe naimłodszych 
~a boisku sportowym „Włókniarz' I Zawodnicy w biegach na przel:i,j na 

cl~1ew~zvnki i chłopcy z przedszk.Jli d1·~t'.lnsie 30 . metrów, startują. czwór· 
łodzk1ch przygotowują się do mają· lcam1. _RomciQ Robaszek z pierwsze· 
cej się odbyć za chwilę imprezy, w 110 ~,nnstwowe110 przed~zkola, wpa:. 
1.--.. . . . da pierwszy na metę. W konkurenc11 
.._,ore1 sami wystąpią. · · k' · t b' I · ·· · 0 . zens ie1 w 'ym samym 1egu 011e1s·· 

. ł'ozpoczypa tmprei;ę przedszkola- ce zdobywa mała Iwonka Skupińska 
ków harwny korowód dziecięcy. Na z tegoż samego przedszkola. Wspa· 
czele pochodu kroczy dziecięca or· niale wypadły biegi z przeszkodami 

Wci11ż bowiem tlkazują się jeszcze 
-na. rynku 11rtykuly d~ecięce, · któ­
rych materiał. wykonanie, rozmia„ 
ry, względnie inne elementy nie od­
powiadają potrzebom. 

6- letni i budo\vane na jego podsta- mały elementarz i poczęłam ucrzyć 
wie operatywne pJiiny produkcji i się liter. Kiedy miałam dwanaś-

ście lat, matka eaprowadz;iła 
obrotu towarowego przewidują na- mnie do przędzalni. Byłam. ubrana 
leżyte zasgokoienie wspomnianych w trepki, tzw. „klapatynki", chust­
potrzeb. Treeba tylko za.pewnić ich kę i lichą sukienczynę. To stano­
pelne wykonanie, trneba temu za- wiło cały „strój" robotniczego 
gadnieniu poświęcić trochę więcej dziecka w tym okresie panującej 
energii, na•prawić niektóre braki or- burżuazji. A kiedy po pewnym 
ganizacyjne, przełamać niewłaściwe czasie matka kupiła mi buty, to 
uprzedzenia, a rynek zapełni się to- kładłam je tylko w niedzielę, aby 
warami dla dzieci. Nie ma bowiem ml starczyły na kilka lat. 
przyczyn gospodarczych, które by Pracując przy maszynie jako ob-

godzlnny drzień pracy, ale trzeba 
o to wakzyć rz fabrykantami. Dziś 
już mamy t<lki ustrój, o który Wiiil­
czyliśmy, ust!Oj stojący w obronie 
wszystkich dzieci przed wyzysktem 
kapitalistów i przed wójhfł. -

ANTONINA NAPIERACZ 

ZPB im. 1 Maja 
kiestra, za nimi dzieci niosą transpa· i na hulajnogach. 

Jednakże przemysł nie potrafi na­
prawić istniejącego stanu raeczy 
bez wydatne.i pomocy handlu. Or­
ganizacje handlowe winny wnikli­
wie badać i dobrze znać potra:eby 
rynku dziecięcego i młodu.ieżowego 
pod względem asortymentu, wzorów, 
materiału, rozmiarów itp. Każdy 

punkt sprzedaży a'rtykułów dla 
dzieci i mlode..ież;v, bez,pośrednio sty­
kając się z konsumentem, winien 
być prawdriiwym reprezent9.ntem 

mogly powo(iować brak obuwia------------------- ----------- ­
renty. N a zakotłczenie >.awodów dzieci drziecięcego, P.ościeli, czy innych a;r­

N. K. 
tykulów. Dzieci ustawiają się na boisku np. otrzymały naArody w postaci zaba· 

Wv:.inaczonych micj&cach. Zawody wek i slodvczv. ' 
rozpoczyna pokaz ~mna~yczuy dzie- ~-~~~~-~-~~~~-~-~~~--~~~~~~~~~~~~~~-~-~-~~~~--

ei z XI przedszkola TPD. E • t 1 t • 
Następnie młodzież z VII przedszko- gzam1ny ma ura ne rwaiq Ja państwowego ubrana w krakowskie 

atroje przy akompaniamencie harmo· 
nii tańczy krakowiaka. XI! Państwowa Szkoła Ogó]no· 1 golow1111y . Odpowi11da spol~ojnie Młc;idzież 11zlcoły przy ul. Mackic-

ksztalcąca znajduje się z daJa od rn<1:w11żnie, nie denerwuje się. wicia 9, to przeważnie dzięci robotni· D7.iewczynki z XI przedszkola TPD 
tańczą walc?.yka. W rękach ich mic· 
nią sie białe gołąbki sy111bolizujące 
pokój oraz czerwone cyfry szóatclc, 
symbolizujące Plan 6-letni. 

miejskiego gwaru. Ulica Mackiewi- Nutępny ze zdaiącvch, to Wieaław c11e. Młod.i;lej ta zrozumia.ła potrze­
cza na Julianowie jeat cicha i spo· Daazyń~k.ł. Pra1tnie on po zdaniu bę rzetelnl!i nauki, więc teraz el[za• 
kojna i tylko na dziedzińcu szko\nyn1 mal\lry zapisać się na studia cło 1'111\- miny mntu1·alne odbywoją 1>ię „bez 
słychać dziecięcy gwar. To najmłod- slwowoj W-vtuei Szkolv Pedal[ol[lcz· nerwów", 1pokofnie. 
si t1czniowie szkoły graje, w piłkę. nej i być nau~zyoielem lll&lematylti. Grono profv~or11kio z oj11owskĄ tro• 

Wycieczki niedzielne P T T IC 
Na korytarzach szkolnych cisza. Zdidslnw Ł.111łi~skl pochocl.zi :i: .ro- 11kl\ 'ledii:i ~dl:'pwiecl:d uczniów. Zn11• 

Młodsze Jdasy maje, lekcję, na dru- dt:iny robot111oze1. M11!ka J~l!o 1e~t ją tę mlod21e:i;, pr11;cowałl z nil\ p1·11~z 
gim piętrze budynku natomiast od· tl~a.czk11 w _Zak!adach 1m . . łiarnamn, klllc11 l ąt, prowiidinlł µrzez w&Zyallua 
bywają się egzaminy maturalne. Ty\. ?JC1~c pra~u1e 1ako s~rdmk w PS?· kl.aay, Ili do tnl\lury. Teru uaznlo• 
ko w czasie rzerw wbie a· ·tu Zdzisław 1est jedyMl11em. Uczy się wio póldl\ n11 wyż•:ie etudin, ?.doby· 
młodsi uczniowi~, hv dowied=i~i si d?brze, ku z.a owoleniu s~vch ro?zi· WllĆ wlecl~i:, klórl\ będl\ póź_~ief prze· 
jak ta~ idzie maturz.y~tom. Matut~ cow. ··Pr~gq~eniem łel!Q Je$t wy1azd I kiu:ywać rnn_ym .• „ 

Celem umożliwienia ludziom pracy 
miłego spędzenia niedzieli, Okręg 
Łódzki Polskiego Towarzystwa Tu­

. rystyczno . • Ki;ajoznawczego urządza 
dnia 3 c-zerwca następujące wyciecz~ 
lei: jest emocią, nie. tylko dla zdających na studl~ -~ ~SRR. „ ł ~·-

ją, ale i-dla c;ałej. stkoły • . „ * „ ...- ~ " W, 1) do Pabianic, zwiedzenie zamku, 
n1uzem11 oraz miasta. Zbiórka chęt­
n-ych o godz. 9,30 dnia 3 cze1·wca 
przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Na­
piórkowskiego (Plac Reymonta), 

• "' • \V ffo~ciuę do premiera Józefa ty rank iewicza 
Tomek Gozdecki ma 15 lat. - To· 

mele jest taki dziecinny, że a:i: dziw 
go oglądać przy egzaminie - uśmie· 
cha się dyrektor szkoły, .Maria Hor­2) oll źródeł Bzury przez Łagiew­

niki - Zgierz. Wycieczka piesza .o 
trasie 12 km. Zbiórka chętnych o go· 
dzinie 8 na Placu Wolności Nr 14 
(przed muzeum). 

Dla tych, którzy nie chcą opusz­
czać murów miasta przewidziano wy· 
cieczkę, którnj celem jest zapoma­
nie z . nowymi obiektami Łodzi. 
Zbiórka o godz. 9.30 przed Archiwum 
Miejskim (Plac Wolności 1). 

· . Pragnący zapoznać się z historią 
· - dawnej Łodzi zbiorą się przed Mu­

zem · Miejskim o godz. 9. 
Wszystkie wycieczki prowadzone 

aą, przez przeszkolonych przewodni· 
ków:. 

backa; 
Tymczasem Tomek zdaje · malmę. 

Otrzymał pozwolenie z' Mini"isterstwa 
Oświaty,_ mimo zbyt młQdego wielrn. 
J~st jednym z najlepszych uczniów. 
więc szkoda byłoby go zostawiać na 
następny rok, tylko dlate~o, że 
... urodził się o rok za wcześnie. 

·Omawia temat: powojenne osią· 
gnięcia ZSRR. Odbudowa, wielkie 
pla_ny przeobrażenia przyrody, po­
ko1owe budownictwo. I dalej - ja· 
ko kontrast - powojenny pn:emysl 
w Stanach Zjednoczonych. Zbroie· 
nia, rozbudowa przemysłu zbrojenio-
wego, widmo kryzysu. I 

Tomek Gozdecki jest dobrze przy· 

Okiem korespondenta 
BRAK WóZKARZY 

Ilość w6zkarzy w skła. 
dach surowego to!.()llrtt 
jest niewystarcwj11ca. Od 
dłuższego czasri dwticli 
cTioruje i kierownik tow. 
Skąrbonkiewicz na próżno 
domaga się przydzielenia 
innych wózkarzy. Obec· 
nie sytuacja jest taka, że 
Z prac.01.vników musi wy­
konywać pracę za 4, pod. 
c:ras gdy pr::eplyw towa· 
ru w sk-ładzie znaczrtit> 
się z.w~ększyl. 

niarki, pracownicy otrzy­
mywali odpowiednią po­
moc. Nole:i.y w tym celu 
przeszkolić na kursach 
PCK 2 czy 3 prncownice 
oraz zai11st<ilować w od. 
działaclt produkcyjnych 
odpowiednią, jlość apte. 
czek podręcznych. · 

nie zaitueresował się <mi 
majster, ani kierolt'n ic­
lwo wykończalni. 

A. Drcczko 
[roczysty monu>nt odjM:<lrt d::.iPci ;:e s;f>1i! f,odd i 1roje1uidz;t ri·a - do Wars::.1111•y. 

· Nic dziumego więc, że 
1fWteriały nie są, dostar­
aane do oddziałów w 
terminie, co wpływa na 
hamowanie teinpa pro. 
dukcji. 

Sprawa ta winna być 
rozwiązana pr rez kierow· 
nictwo w najbliższy1n 
oz:asie. 

Jadwiga Kwapisz 
ZPB. im. Marchlewskiego 

tLE ZORGANIZOWA­
NĄ OPIEKA AMBULA. 

TORYJNA 

Niedawno z;achorowa. 
la podczas pracy jedna z 
naszych pracownic i nie 
mial jej kto udzielić po­
mocy, bo pielęgniarko 
była chora. 

~ Opieka ambulatoryjna 
powinna być tak zorgani. 
oZowana, aby nawet w ra­
zie nieobecności pielęg. 

Sprawfl: I.fi: winny zająć 
się rada zalcladowa, re­
ferat BHP i zarzqd. kola 
PCK. 

Władysława Duda 
ZPO im. Więokowskiego 

"OTOCZYć OPIEKJ_ 
RACJONALIZATORA 

Robotnik wykończalni, 
tow. Kazimierz Droż· 
diyński, zastosowal u· 
spraumienie przy wycią­
ganiu tkaiii n z kotl,a na 
pralnicę. Doszedł ori do 
wniosku, żer. lepiej jest 
gdy tkanina · pr::.echo~ 
dzi przez jedno ocz. 
ko zamiast przez dwa. 
Dopicrn, gdy towar do­
chodzi do pralnicy, po. 
wstają dwa końce. W ten 
spos6b 2 ·k01ice wchodz(/ 
w jed110 oczko. Dzi~ki 
temu totcar nie rwie się, 
idzie równiej, nie tworzą 
się na nim rozbicia i pę· 
ki, a Cl'zegi. nie wyszar. 
pufo się. Poza tym ob­
sluga może być :&mniej­
szona o jedriego pracow· 
11ika. 

Usprawnieniem tym 

ZPB im. D::.ier:i;y1iskiego 

VPORZJDKOW Ać 
TEREN FABRYCZNY 

Choć minął miesiąc 

dllll„ ..... ,,l„ .... l ... l .• ,l",rlllllllll11'''„ .. ,, ... „~.,c„:r"lllll1~ ~ L!.d ~~ l. L1.11i.. t. i.!.dl..~~,~~- ,i 
czystości, ternn nas?;ej I WOJEWóDZKI ZJAZD LIG I 
fabryki nie :ostal upo- PRZY JACióŁ żOLNIERZA 
~z~dkowany. Przy wej- I l)nia 3 czerwca w sali przy ul. 
~ew, i:a wprost brwny,_ le. Ogrodowej Nr 15 odbędzie się wo· 
zy wielka sterta_ mwlu 1 jewódzki zjazd Ligi Przyjaciół żoł· 
węglowego. Nieopo[Ial, ni.erza. Poczatek obrad o godz. 9. 
tllt prawo, przed wejfoiem · 
do farbiarni znajduje się FES'l'YN POKOJ U 
11111óstwo beczek, butelek Dziś o godz. 17 Komitet Obroi'iców 
po kuJasie, a przy icykoii- Pokoju Dzielnicy Widzew organizuje 
czalni leży stos zelaz- w świetlicy przy Placu Zwycięstwa 2 
nych części od maszy11• Festyn Pokoju. Na program złożą 
Karial, przez luóry vłyną się: część arty.styczna, koncert ży· 
nieczystości z farbiarni, czeń dla przodowników-agitatorów 
nigdy nie jest płukany, zabawa taneczna. Wstęp bezpłatny. 
wydobywa się uiięc z nie· KURS DLA S:ĘJDZJóW 
go zad11ch 11ie do 01>isa- STRZELECKICH 
nia. W pobliżu ka1ial11 Zarząd Grodzki Ligi Przyjaciół 
mieści się piękny dz;ie· . , ż~łnierza wspólnie z WKKF urucha· 
dziniec przedszkofo, po- mia dnia 4 bm. kurs sędziów strze­
rosly rozłoiystymi drze· leckich, obejmujący 44 godziqy wy· 
wami, gdzie często prze. kładów. Wszelkich informacji udzie· 
bywai'l dzieci, narażone la i przyjmuje zapisy Wydział Wy· 
na oddycltanie nieświe- szkolenia LPż, ul. Piotrko-,v~ka 97, 
żym µowi11trz;eni. I Piętro, tel. 178-67. 

KONCERT POPULARNY 
POśWI:ĘICONY TWóRCZO~CI 

MOZAR'l'A 
Począwszy od bieżącego m1es1ą.ca 

Państwowa Filharmonia w Łodzi or· 
ganizuje zamiast poranków niedziel· 
nych koncerty popularne w soboty 
o godz. 19.30. Na program dzisiej· 
szego koncertu, poświęconego twór­
czo§ci Mozarta, złożą się następują­
ce utwory: I akt „Don Juana"' i kon· 
cert fortepianowy d-moll: Dyrygu­
je Tomasz Kiesewetter. Solistami 
koncertu są ~tudenci szkół muzycz· 
nych w Łodzi. Ceny miejsc zniżone. 

WYSTĘPY WARSZAWSKIEGO 
~SPOŁU „ARTOS" 

Zaprowad:ie11iem •po· 
rzqdkó~u. w nau~j fabry. 
ce wimeri zamtereso. 
u:ać się nie tylko re/erat 
BHP, ale również Wy· 
dział socjalny i dyrekcja. 

Dnia 3 i 4 czerwca Łód~a Dele­
gatura .,Artosu" organizuje w sali 
Młodzieżowego Domu Kultury wy­
stępy war~aws~ego zeSipołu „Ar­
tos". W p=ogramie · wido'\"lliSiko pt. 
„Ala ma kota". Na program składa­
ją efę skecze o aktua!lnej tematyce, 
~osenki tt satym. Bi!JE!ty ulgowe za-

KURS MŁODSZYCH kupywane ~bie>rowo rp~wądza 
PIELĘGNIAREK Deleitatura „Ąrtos" POłudn!ow,a 4. 

Cecylia Kowalewska 
ZPB im. Harnama 

Osrodek Szkolenfa Młod~zvoh Ple- DYżtJRY APTEK 
lęgniarek w Łodzi, ul. Przedzalnia· Dzisiejszej nocy dyźurują następu· 
tta 72, uruchamia now:v 6·miesięczmy jące apteki: P iotrkowska 95, Armii 
kurs. dla pielęgniarek dziecięcych. Czerwonej 63, Zgierska 63, Plac 
Warunki przyjęcie.: świadectwo Wolności 2, Rzgowśka · 51 Gdańska 
ukończenia 7 klas ~zkoły podstawo- 23, AJ. Kościuszki 48. 1 

wej, dobry stan zdrowia. wicl; od Numery telefonów Pogotowia Ra· 
17 do 40 la~ 1 tunkowe20 104·44. 135·1.G. 117-11. 

Radosny obch6d 
MitJdzynarodowego Dnia Dziecka w todzi 
Międzynarodowy Dzieli Dziecka ob• 

chodzony był we w1zyat\doh szkołach 
łódzkich bardzo 11roczy•cie. 

W •zl~ole 01lólnokazt1łc:~ceJ •topqfa 
pod1tawowe1lo Nr. 11 priy ul. Sterlin· 
11n 24, pnnuie świąteczny nastrój. żv• 
we, barwą odcinają się cznwope 
chusty harotnkie od l(ranatowvoh 
mundurków Hkolnych. Na akademii 
540 dzi111oi ·z uw111lą wysłuchało refe· 
r1Jtu Wojciech11 lCrs.weckiei.10, ucznia 
kl. 6a, 
Nut~pule moment •kładania pr:zy• 

f1.eczema prnz -25 hąroerzv. Na twa• 
riach chłopców wldt1ieje wl!lruazenic, 

' A-- po ·tvm naste.piła~ częfić arty~ 
atyciń'. Na 2aloo'ńczen(e uroczystoś­
ci dzieci zasladają do w1p6lne1to dru• 
llicfo śniadnnill, i pełne wraże!\ 
opus11czaja s:i:kołe udając się d1> 
swych domów, 

\,, „ • • 
Szkoła og6l l\ok1lt•lc1tc• atopnia 

poda\awow•ao Nr. 30, przv ul. Gdań· 
skiej 29, w celu umożliwienia wszyst· 
kim dzieciom wzięcia udziału w uro• 
cz)'stościacn Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, tm:ądżiła akapernię w sali 
kina „Przedwiośnie". 

Ponad 800 d7.ieci zebrało się, aby 
wysłuchać referatu nauczycielki Ja· 
niny Przywózki. A potem z głębol<ą 
powaflą · wsłuchują się w słowa przy· 
rzeczenia hnrcerajdeJto, które składa 
40 harcerzy. Po zakończeniu części 
oticjalnej dzieci z zainteresowaniem 
ol!łądnłx lłlm pt. „Dzieci kapitana 
Granta . 

• "' ' 
Wczor(.lj$z:v obchód utkwi 

w pamiecl dziei::iom stkołv 
szkoły Nr. 101, za!muiącej 
budyl'\ck. 

na długo 
Nr. 52 i 
len sam 

· Młodzie:i:, zebrana na boisku szkol­
nym. wysłuchała przez radio pri:emó­
wienia ministra oświaty, tow. Jaro­
~i1\skiego, po czym nastąpiła uroczy­
stosć przekazania drużynie hftl'cer­
slcicl przy ~zkole Nr. 52 u;tandaru, ofia­
rowahego przez Zarząd, Głownv Har­
~erstwa w Warsz!lwię. Sztandar ten 
zd<_>bvłn drużyna za pilrtą pracę. Na 
boisko przybywa przedstawicielka 
~zielnicv ZMP Bałuly, Irena Nowa­
czyk, w asv§cie przewodniczącej dru-

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
młodzieży szkolnej · 

·W dniu dzisiejszym z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia. Dziecka odbę­
dą się zawody sportowe młodzieży 
szk6ł łódzkich. 

O godz. f6 na boisku „Widzew" 
nastąpi u1·oczyste otwarcie mi­
strzostw lekkoatletycznych łódz·kich 
szkół licealnych. 

O godz. 9 na stadionie ŁKS 
„Włókniarz" rozpoczną się mistrza· 
stwa sportowe młodzieży szkół za­
wodowych. Zakończy tę imprezę 
sp~rt'?wą wieczornica·og·nisko, na 
ktoreJ program złożą slę tańce, po­
kazy gimnastyczne itp. 

SPóLDZIELNIA PRACY 

„ŁOOZiANKA '' 
szwalnia bielizny męsk,ej 

i damsJdęf 
w l.odd1 ul, Wysoka Nr. 22, 

tiodaje do ogólnej wiadomo,ci te 
stosowt?ie do uchwały Rady Pań· 
stwa, 1 Rady Ministrów z dm& 
1~. ~II. 1950 .r., wszelkie zatale­
ma l odwołama załatwiane są w 
ś~-.i~, o~ godz. 14 do 16 przez 
kierownika lub zastępcę. 561 

żyny harr;ier1kiej Laµry Lejman i kłe­
i·ownlczld szkoły Nr. 52· tuoii Le­
lówny, 

D•łtlfaoja zbli:ła się do oc11f1cui\~ej 
na przejęcie aztandaru Jlrzwodni• 
ci;Ącej r•dv clrl.ltyny, Lucynki Kacz­
markiewicz - przodownicv nauki. 
lłlotĄO 1ztandar z rąk ob. Nowa­
czyk, mówi <ma: WJ•rnl uweH pra. 
wa 1· J»'•frHC:lfJliu b•m••rskiesnu 
1łrł&c b•d•l•llSY honoru naszego 
Hł•nd1r11, 

TEATRY i KINA 
NOWY ...1... godz. 19 ;_ ·,,Poemat pe-

d•u?o.IDi:Zlll':' · ™· .JA1tA02A "_. 1 godz, 19 -
,Zwykły człowiek11• • 

PÓWSZflCBNY - ffodz. 19.15 
_,10hory z urojellia •, 

LUTNIA - godz. 11).ll) - „Czar­
d1111zka", 

PINOKIO - godz, 10 ~ (widowi1ko 
zamknięte), 1odz. 17 - ,,Nowa 
szata króla". 

ARLEKIN - godz. j9 ...._ „Jak .dwa 
Michały czas zatrzymały". •· -ADRIA (j'.!Ja młodz.) - „Timllr i je-
go drużyna", godz. 16, 18, 20 

BAJ'KA - ,,Dom na pustkowiu" 
god11. 18, 20.15 

BAl/J.łYK - „Zabawną historia", 
godz. l~ 18.80, 21. 

GDYNIA - Proiti•am naukpwo-
oświato'VX~ godz. 11( 18, Hł. 20, 21 

MŁODA Gw A'.RPIA dla młodzieży) 
„Uciennica I a", godz. 16, 1~.:J 20 

MTJZA :- „Tajna młsja'', godi, lti, 20 
POLONIA - „Sen o mlłoAci" 

godz. 16.SO, 18.SO, 20.80 
PRZEDWIÓśNtE „.ór Bemn1el· 

wele", flOdz. 181 20 
REKORD - „Przybrana córka'~. 

godz. 18, 20 
ROBOTNIK - • .I<onik Gal'busek" • 

godz. 18, 20 
ROMA - „s. o. S." - godz. 18, 20. 
STYLOWY ..., „Za cen~ ~Y<lia'' . 

godz. 18, ~o 
aWl'J.' - „Mi!l!tenie jest złotem", 

110421. 18, 1!0 
TATRY - „Daleka droga••, 

godz. 16, 18, 20 
WISŁA - „Król Lavra" pro· 

gram składany, godz. 16.30, 18.30, 
20.30 . • 

WŁóKNJARZ - „Zabawna historia'• 
godz. 16.30, 18, 20.80 
popołudniówka dla deiecJ - „Tt· 
atr Marysi", godz. 14 

WOLNOść - „Rywale", 
godz. 16, 18, 20 

ZACHĘ:TA - „Cztery seroa", 
godz. 18, 'Zo 

Co usłyszymy przez radio 
Sobota, 2 czerwca 1951 r. 

~1.45 „Głos mają kobiety". 12.04 
Dziennik. 13,30 Audycja szkolna. 
13.60 Muzyka. 14,30 Aud. szlrnlna, 
14.60 G1·a ·orkiestra Polskiego Radia, 
15.30 Audycja dla śwletlle dziecię· 
cych. 16,00 „Spędzamy przyjemnie 
c~as wolny od pl:acy". 16,05 Audy. 
CJa dla młodzieży. 16,20 Koncert roz­
rywkowy. 16,46 Aktualności łódzkie. 
17,00 Wladomqści popołudniowe. 
17,05 Reportaż. 17.15 Muzyka. 17,85 
Muzyka ludowa. 18,00 Felieton 1815 
Koncert orkiestry mandoTl~i!ltÓw 
18,4& Felieton tygodniowy. 19,00 
„Wszec~lca Radiowa", 19.20 Ko11-
cer.t or~1estry Polskiego Radia. 20.00 
Dzi~~.mk • . 20,30 .,Przy sobocie 'po ro­
bocie • 21.36 Audycja literacka. 
22,00 Muzyka i aktualności. 22 30 
Gra zespół Polskiego Radia. 23·00 
Ostatni.e wiadomości. 23.10 Konc~rt 
z Pragi.. 
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Marshallizacia sportu francuskiego 
Amerykańscy imperialiści dążąc l wzrost cen na towary pierwszej po· 

do panowania nad całym światem, trzeby. 
wielką uwagę poświęcają. Francji, Ale ta suma została w ostatnich 
jako jednej z najważ.niejszych baz czasach bardzo obcięta. Jest to 1·e· 
operatywnych w Europie w wypadku zultat przyjęcia przez rząd tak zwa· 
wojny z krajami demokracji. nego plan Edgarda Fora przewidu· 

Na przykład 1v kwietniu 195\1 r. I dorzecznymi bajkami o jakoby ,,n• 
przy „salonie s11ortowym'" było :r.or- utralnym" charakterze sportu, O 
ganizowane specjalne biuro werbun- tym, iż rząd nie jest obowiązany sub· 
ku bezrobotnej mlodzieży do armil. j sydiować ~w. sportowych, ponie­
W tempie przyśpieszonym odbywa waż sport Jest „prywatną spraw4 
się również militaryzacja szkół. Pra· każdego". 

Co pisała prasa łódzka w dniu 2 Czerwca 1931 r. Plan imperialistycznej grabieży, jącego „oszczędność" 59 ·miliardów 
zwany planem Marshalla, narzucony franków, kosztem wydatków na cele 
narodom Europy przez magnatów kulturalno-spoleczne, w pierwszym 

sa francuska donosi o oddaniu kie· Robotnicy sportowcy, świetnie ro­
rownietwa dzieei~cych organizacji zumieją kulisy tej kampanii, prowa­
sportowych pod zarząd ministerstwa dzonej za dolary amerykańskich 
wojny. W szeregu departamentów, I magnutów, mającej na celu odciągnię­
oficerowie już kierują fizycznym wy- cie sportowców od walki o pokój, o 
chowaniem dzieci, zaszczepiając im byt, o "olność oraz zatuszowanie 
„nawyki życia wojskowego". I ważności problemów socjalistycznego 

WSTRZĄSAJĄCE SCENY 
NA WIECU 

pili do rozbijania \Vielkich szyb wy- Wall-Street, pl'zyniósł robotnikom rzędzie oświatę, ochronę zdrowia i 
stawowych w 11;1ksusow~ch ~kle- francuskim niezliczone cierpienia spoi·t. Wprowadzenie · tego planu 

W dniu wczorajszym przy ul. 
Przeja2d 34 zebrało się ponad 3.000 
bezrobotnych robotników sezono­
wych, którzy na próżno ooekają na 
zatrudnienie. 

pa?h·. W t~n ~osob rozbito kilka- nędzQ. spowodowało zamknięcie 300 rejo· 
dz.ies1ąt w1ellnch szyb lustrzanych. ,Teraz, kiedy sroga rzeczywistość nowych ośrodków wychowania fiz~·· 

„ Wfoc . miał przebieg niert.wykle 
burzliwy - pisze „Republika" - i 
obfitował w ~ere.g momentów, kie­
dy starzy robotnicy płakali, skarżąc 
się na swój los i strasrzliwą sy­
tuację, w jakiej znaleźli się w roku 

~ezrobotni ~tawili opór policji, I zr!w.a z:isłonę kłamst~,·~ i ilu~.ji - ~znego i. spol't~>1ve~o ·i likw~dację 197 
ktora oddała kilka salw do tłumu. mom wodz FrancuskieJ Partii Ko- 111stytucJi zaJlllUJących się nauką 
W wyniku strzałów karabinowych munistycznej, Maurice Tho1·ez - kultury fizycznej w szkołach. W mia­
do szpitala znów odwieziono 7 osób. plan IHarshalla przedstawia się w stach Toms. Nancy, Bcsancon zam· 

Walki bezrobotnych rz policją całej nagiej prawdzie: jest to re· knięto w~·ższe szkoły dla instrukto· 

Upadek sportu francuskiego reak· i politycznego życia. 
cja na próżno stara się za.:.lonić nie· N. GA WRYLOW 

Doskonałe wyniki lekkoat\etów radzieckich trwały do późnej nocy. Około godlZ". l!kcyjny plan nędzy i wojny'". rów kllltury fizycznej. 
23 zastiv.clona została 1 osoba - a llfarshallizacja Francji, przeprawa· Budynki t,ych szkól, po gruntow· 
kilkanaście rannych. dzona za pomocą kół rządzącycl1, nym remoncie. według wskazówek 
Ogółem w. dniu wczorajszym ogamęla nie tylko życie ekonomicz · a111eryka11skich podżegaczy wojen· 

MOSKWA (PAP). W ponad 
200 miastach ZSRR zakończyła się 

pierwsza runda zawodów lekkoatle· 
tyczny,ch. Masowy udział za wodni­
ków oraz wiele doskonałych wyni­
ków świadczą, o dalszym rozwoju 
tej dziedziny sportu w ZSRR. 

bieżącym", ' a'l:esztowano w Warszawie kilkaset ne i gospodarkę narqdOW<), ale odbi- nych. zostały oddane do dyspoz~·cji 

osób. ja się również na życiu gospodar· ministerstwa wojny. BEZROBOTNI WARSZAWY 
WALCZĄ O SWE PRAWA 

Dzień 30 czei·wca 1931 roku - po­
dają garz:ety łódzkie - uplynął w 
Warszawie pod znakiem walk 
ulicznych. TysiąCll.lle tłumy demon­
strowały prri:eciw obniżaniu rzarob­
ków i przeciw masowym redukcjom. 
Do godziny 2 po południu odwie­
ziono do szpitala 12 ciężko rannych 
osób. Około god.2. 15 bezrobotni 
zgromadrzeni na potężnym wiecu w 
Ogrodzie Saskim - wyruszyli na 
uliicę !Miarsrzałkowską, gdiz:ie P'l'2YS·tą-

WZRASTA BEZROBOCIE czy!u i spoleczny~11. , . . W P';Ojekcie budżetu na. 1951 r. 
WSRóD INTELIGENCJI Sport francuski rowniez odczuł rząd me przeznaczył . am . jednego 

.. Republika" drukuje dłuższy ar­
tykuł o „bezrobotnych inteligentach 
z dyplomami", którzy na próżno szu­
kają jakiegokolw'.iek cz.arobku. 

Gazeta przypomina odezwę rekto­
ra Wsrzechnicy Jagiellońskiej wzy­
wającego biedniejszych rodziców do 
zaniechania posyłania młodzieży do 
gimnazjów, aby nie powiększać i 
taik .iuż licznych nzese bezrobotnej 
inteligencji. 

przrkro następstwa planu i\Iarshalla. centyma na zaopatrzenie 1 remont 
Wydając ogromne sumy (w 1950 r. stadionów, basenów, inwentarza sp-Or· 
do 70Ct miliardów franków) na przy· towego, mimo, że potrzeba tego by­
gotowania do IH•wej wojny i na dzia- la wielka. 
łania wojenne w Vietnamie, rząd W 193i t'. rozpoczęto budowc; in· 

francuski z roku na. rok zmniejsza stytutu sportowego, ale po dzień dzi. 
budżet organizacji sportowych. siejszy nie został jeszcze wykończa· 'V 1950 r. rząd wyasygnował na ny. Zatwierdzony przez rziid plan 
11otrzeby sportu zaledwie 170 milio- kontynuowania budo1vy okazał się 
nów fr. Według danych gazety zwykłym bluffem. Za to propaganda 
„L'Equipe", jest to znacznie mniej, werbunku młodzieży do wojska jest 
niż w 1949 r„ biorąc pod uwagę niebywale popierana. 

Oprócz pobicia rekordu świata w 
dysku (Dumbadze - 53,37 m) i re· 
kordu ZSRR w skoku w dal (Czudi• 
na - 6,03 m), ustanowiono wiele re-­
kordów republik i okręgowycli, 

Troska państwa radzieckiego o dorastaiące pokolenie 
Ninu D~mbadze 

Ponadto czołowi zawodnicy uzy. 
skali szereg doskonałych wyników. 
M. in. Andrejewa (Moskwa) uzyska• 
ła w pchnięciu kulą 14,14 m, a Cy• 
bulenko (Kijów) rzucił osz~zepem 

70,23 m. 
Druga runda zawodów odbędzie 

się w dniach 17 - 20 \vrześnia br. 
T e g o r o c z n y Międzynarodowy 

Dzień Dziecka przebiega pod ha­
słem walki o pokój, pod hasłem 
poparcia uchwały Swiatowej Rady 
Pokoju, która wezwała narody 
wszystkich krajów do walki o za· 
warcie Paktu Pokoju między pię· 
cioma wielkimi mocarstwami. 
Obrońcom dzieci przysw1eca 

wspaniały wzór wielkiego Związku 
Radzieckiego, który otoczył swe 
dzieci miłością i pieczołowitą opie­

, ką. Kraj radziecki wychowuje mfo­
de pokolenie dla radosnej, pokojo­
wej pracy, dla szczęśliwego życia. 

Dzieci radzieckie są spadkobier­
cami wszystkiego, co stworzyło 
starsze pokolenie. Są one przyszły­
mi budowniczymi komunistyczne!ło 
społeczeństwa. 
Już w r. 1919 Włodzimierz Lenin 

powiedział: „Dotychczas jak o bai· 
ce mówiono o tym, co zobaczą na­
sze dzieci, ale teraz, towarzysze, 
widzicie jasno, że gmach socjali­
styczne~o społeczeństwa, który za­
częliśmy budować, nie jest utopią. 
Jeszcze gorliwiej będą budować ten 
gmach nasze dzieci". 

Pokolenie, o którym mówił Lcni::i, 
zbudowało wespół ze swymi ojcami 
i starszymi braćmi pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne. 
Przed nowym, młodym pokoleniem 
stoi zadanie - wznieść majcsta· 
tyczny gmach komunizmu, 
Państwo radzieckie troszczy się 

o to, aby wychować młode pokole· 
nie zdrowe fizycznie, pełne radości 
życia . . Partia komunistyczna i Kom· 
somoł wychowują dzieci radzieckie 
w duchu bez~ranicznej miłości do 
ojczyzny, do partii Lenina-Stalina, 
w duchu uczciwości i umiłowania 
pracy, rozwijają w nich uczucia 
przyjaźni, solidarności i koleżeń· 
skiej, wzajemnej pomocy. Partia i 
Komsomoł wychowują pokolenie 
silne duchem, ufne w swe siły, go· 
towe do przezwyciężenia wszelkicl1 

przeszkód w walce o komunizm. 
Ludzie radzieccy kochają dzieci, 

troszczą się o nie. Przyjście na 
świat dziecka jest w rodzinie ra· 
dzieckiej szczęśliwym i radosnym 
wydarzeniem. Matka otoczona jest 
w ZS~R powszechnym szacunkiem. 
Państwo radzieckie pomaga jej wy­
chowywać dziecko. Dekret Rady 
Najwyższej ZSRR wprowadza za­
szczytny tytuł matki-bohaterki. u· 

przedszkoli, do których uczęszcza 
około 750.000 dzieci. 
Państwo radzieckie otacza tro· 

skliwą opieką sieroty. W sierociń· 
cach radzieckich żyją i wychowu· 
ją się na wartościowych obywateli 
dziesiątki tysięcy dzieci. Liczni tt· 
czeni, pisarze, artyści plastycy, na­
uczyciele, lekarze i przedstawiciele 
innych zawodów - to byli wycho­
wankowie sierocińców. 

dziecięcej. W okresie władzy ra· 
dzieckiej łączny nakład książek clla 
dzieci wyniósł 850 milionów egzem· 
plarzy. Codzienny nakład gazety 
dziecięcej „Pionierska Prawda" wy­
nosi półtora miliona egzemplarzy. 
Olbrzymią działalność wychowaw· 

czą rozwijają 01:ga11izacje komso­
molska i pionierska. Komsomoł 
zrzesza w swych szeregach ponad 
11 milionów młodzieży. Do organ.i· 

Bieg sztafetowy „Expressu Ilustrowanego" 
Jak co roku, redakcja „Expressu I jewództwa łódzkiego oraz kluby 

llustrowanego" organizuje w Parku sporto~ve z innyc~ wojewódz.~w, któ· 
Poniatowskiego tradycyjny bieg re złoz!). ~gloszenJłl do sekcJ.1 lekko· 
sztafet-0wy 7x2000 rn 0 nagrodę prze· a;letyczneJ pr~y WKKF (P10trkow• 
b d · · w t · k . e- sna 67) do dnia 5 czerwca br. c o mą pisma. ym ro ·u impr . . . 

•. zacji pionierskiej należy około 15 
milionów uczniów w wieku od łat 9 
do 14. 

za ta odbędzie się w dniu 10 czerw- ~rgamzatorzy .post~raJą ~1ę„ ~by 
d 10 ta impreza wypadła Jak naJlepieJ. 

ca 0 go z. · Park zostanie zradiofonizo?_vany, a 
Tegoroczny bieg będzie się jed- na trasie zainstaluje się kilka punk­

nak różnił zasadniczo od poprzednio tów obsługi telefonicznej. tak aby 
organizowanych. Dzięki zmodyfiko· zgromadzona przed Pomnikiem 
waniu regulaminu stanie się on im· ""dzięczno:Sci publiczność mogła być 
prezą. 0 charakterze masowym, od· informowana o przehiegu zawodów. 

Poważną rolę w wychowaniu 
dzieci i młodzieży odgrywają insty­
tucje pozaszkolne. W ZSRR czyn· 
nych jest ponad tysiąc pałaców i 
domów pionierów, 400 ośrodków 
młodocianych techników, 230 ośrod. 
ków młodych przyrodników, 140 
teatrów dla dzieci i teatrów kukie­
lek, Dzieci korzystają bezpłatnie z 
najlepszych boisk, basenów pływa<;· 
kich, klubów sportowych. 

bywającą się pod hasłem „N111irzód 
do III światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój". 

Udział w niej mogą. brać wszyst­
kie koła sportowe, szkolne kola .spor­
towe, kluby, zrzes'zenia i ludo1,·e zes· 
ilOły sportowe z lerenu Łodzi i wo· 

Na odznakę SPO 

Wkrótce zakończy się rok szkol· 
ny. Państwo radzieckie zatroszczy· 
ło się o to, aby dzieci dobrze i z 
pożytkiem spędziły wakacje letnie. 
Podobnię, jak w r. ub. miliony dzie· 
ci pojadą do obozów pionierskich, \ W niedzielę, dnia 3 czerwca o go· 
uzdrowisk dziecięcych i do dziecię· dzinie 10.30 Okręgowa Rada ZS 
cych baz turystycznych, Latem 1950 „Włókniarz" w Łodzi organizuje ina· 
roku w obozach pionierskich prze· sowe wyścigi kolarskie na SPO, któ-
bywalo łącznie ponad 5 milionów re będą jednocześnie na szczeblu po-
uczniów. 

W dniu Międzynarodowe,l!o $wię· wiato-wym eliminacją do spal'takia· 

Dz~sieisze imprezy 
sportowe 

God9 9. n~ stadionie „ Włók­
„. • man.a" prz17 Al. 

Uni1 pocz;~tek igrzysk sportowych 
DOSZ. Po defiladzie l'03poczną się 
za wody le\<koatlecyc:z.ne, bokserskie, 
sze~mic1·cze oraz piłki nożnej. O godz. 
15 odbędą się zawody p.ływackie, siat­
kówki i koszykówki. O godz. 19 -roz· 
pocznie się . wieczornica sportowa, 
która zakol'1czy pierwszy dzień 
igrzysk. · 

Pa7,(1c pionierów tv Asiraclu111i11 ta Obrony Dziecka rozległ się na dy. God 18 w lielenowie odbę-
caly ~wiat potężny głos demokra· Zbiórka zawodników na ulicy Pa- Z. : dzie się towarzyskie 

slanawia order „Chwały Macierzyń­
skiej" i „Medal Macierzyństwa". 

W ZSRR istnieje najdoskonalszy w 
świecie system opieki nad matką i 
dzieckiem. 

Przed rewolucją w całej Rosji 
było zaledwie 285 przedszkoli. O­
becnie na terenie jednej tylko Fe­
deracji Rosyjskiej istnieje 16.000 

lvcznej społeczności i wszystkich bianickiej za mostem kolejowym. Dy- spotkanie w koszykówce męslue.i po· 
W ZSRR zrealizowano powszech- obrońców pokoju, wszystkich ucz· stans dla mężczyin 20 km, dla ko· m!ędzy miejscową „Spójnią" a CWKS 

ne bezpłatne i obowiązkowe natt · ciwych ludzi na kuli ziemskiej, któ· bi et 10 km. z W ars za wy. W drużynie gości wy· 
czanie w ramach szkoły 7·letniej. rzy stają zdecydowanie do walki Do wysc1gow dopuszczeni będą stąpi szereg znanych kosz:vkany jak: 
Do szkół podstawowych i średnich przeciw organizatorom nowej woj- wszyscy członkowie kół sportowych !\amiński, Ulatowski, Szor i inni. 
oraz liceów technicznych uczęsz- ny, niosącei· dzieciom i całe1· ludz· ZS Wło'J 11·a " · l · · · · t 
Cza 37 mili'onów dz1"ec1°, " ' 1 rz Ja' rowmez mes o- Godz 19 . \" sa11· przy ut1·cy kości niezliczone niedole i cierpie· s · · · ł " 

Dl d , . wa,rz.y ze.m praco11·.111.cy przemys ,u • • Dasz'·i1• sk·i·ego 34 od· a z1ec1 wydaje się w ZSRR nia. ł k d J 

gazety, czasopisma, literaturę pięk- Obronić młode pokolenie - to w 0 ·ienmczego, 0 ziezowego 1 sko· będzie się mecz bokserski o wejście 
ną i popularno-naukową. Istnieją ocalić przyszłość ludzkości! rzanego. de klasy A okręgu łódzkiego pomię· 
specjalne wydawnictwa literatury A. FINOGENOW Zapisy w ZS „Włókniarz", ul. I dzy GWKS z Łodzi i „Spójnią" z 

--------------------Kątna 38. Kutna. 
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. staeh z rękami '~ kieszen~ach zbliż.ył_ się i. z grymasem współ- l rnu llOHOI. •1tlllJ 32 - A ty si~ nie chwal. Powiedz czego chcesz, albo daj spokój, 
czucia obserwował lezącego. Cios nahaJk1 trafił w poprzek twarzy „„n &Ił •łlftl ot, co - wtrącił wysoki robotnik. 

mfażdżąc nos, rozcinając czoło nad okiem i policzek. Połowa twa- - Sam powiedz, na co masz ręce: żeby próżnować czy żeby 

rzy była pokryta lepką mazią krzepnącej krwi. ~ ~,,... 1 STRA.JK bronić swego? Warsztaty łatwo wam było opuścić, a Jedwie żan. 
Robotnicy ·zaczęli znosić rannych i składać ich pod ścianą jed- ; ;;-:. „, •. ~ t:\ • 1 ~!u ' ill\ll ' darm krzyknął, już się przelękli. A widziałeś J·ak oni przed kamie. 

"'\11· ~ .., -- (iV t;;' .... 
nego z domów . .Alkcją tą kierował Stasiak. a' I ,:. air~ • • • ~ niami, które smarkacze ciskali, uciekali? 

- Tu, tu, kładź ..• Tego posadź, trzymaj go„. Ty smyku, \VYr · 1 ~ · ; U . ;~I.; :. •' - Słusznie mówi, co myśipy nahajki się przelękli czy co ... 

trzaśnij gdzieś wiadro wody„. i czystą szmatę„ . Baba nas zawstydza„. Jazda, chłopcy!„. - zaczęli zagrzewać jeden 
- Tylko uważaj - dodał rozglądając się uważnie dookoła. kano czystych szmat, podarła je na bandaże, wysłała chłopca po ili-ugiego robotnicy i powoli ruszyli w stronę tramy. Tu zetknęli 

Ostrożność nie była płonna: na plac wkroczył patrol policji. pomoc naprzeciwko, do apteki Leinwebera, a tymczasem sama za- się z wyrostkiem. Był niezwykle podniecony, kieszenie miał wy. 
- Co za zbiegowisko„. Rozejść się! - krzyczał już z daleka brała się de- przemywania ran. pchane kamieniami. Krzyczał: 

oficer dowodzący patrolem. - Rozejść się, mówiłem. - Cicho, · cicho - uspokajała robotnika, któremu uderzenie - Do więzienia naszych ·prowadzą! 
Stasiak i dwaj inni robotnicy$ zajęci układaniem rannych, nie nahajki rozcięło tył głowy i prawie przepołowiło ucho, - J ak małe - A no, odbijemy, bracia ... 

ru:szyli się. dziecko„. - Nie rzucać tak głową.„ Do małej początkowo grupy dołączyły się po drodze resztki 
- Widzisz-, wasze błagorodie, rannych opatrujemy... . Kiedy nadszedł aptekarz, mały człowieczek z płaską twarzą, mnych, ro~proszonych przez kozaków grup robotników. Przecho- , 

• - Co za ranni, skąd ranni? .•. Milczeć, ty chamska gębo!„, kobieta uznała, że jej rola jest tu skończona. Rozejrzała się uważ.. dząc koło Jatek, nie zwalniając kroku, nachylali się i podnosili ka. 
Oficer gwałtownie skierował się w stronę Stasiaka. Robotnik nie, poprawiła bandaż na głowie rannego, okryła go derką i wy. mienie. Stach, obładowany, zginał się pod ciężarem. 

stal opanowany, ale wyraz jeg~ oczu powstrzymywał ruch oficera. prostowała się. - Zgal'baciejesz, mały! - powiedziała kobieta wyprzedzając 

Przyjrzał się skamieniałej w nienawiści twarzY, robotnika, potem - No, pójdę już.„ chłopca •. ~iosła kamienie w fartuchu. 

:rozkazał: Ranny chwycił ją za rękę. - N1-1c - odpowiedział wesoło. - Koń dźwigał i też się nie 

- Wziąć go.„ i tamtych„. - Siostro - wyszeptał - powiedz komu mam dziękować„. niartwił ... 
Kiedy Stach wrócił niosąc kuoeł wody i ręcznik, pożyczone - Nie ma za co - rzuciła - jestem robotnicą. Przebiegli przez plac, jeden po drugim wpadli , w Konstanty . 

. w sąsiednim domu, Stasiaka nie było jui na placu. Inni robotnicy, Wyszedłszy z sutereny dozorcy, zauważyła stojącą na podwó- nowską. 
którzy zdążyli ukryć się w pobliskiej bramie, opuścili kryjówkę r-zu grupę robotników. Mężczyźni palili kręcone z gazety papierosy. Tak niedawno jeszcze opanowany, pokojowo usposobion y tłum, 

1 naradzali się, co robić z rannymi.- namawiając do palenia brudnego, rozczochl'anego chłopca, który po rannych, masowych aresztowaniach, strzałach i krwawych cio-
- Trzeba by ich do szpitala„. krztusił się dymem. sae:h nahajek, zmienił swoją postawę. W umysłach ;;:rodziła się 

N . d ł z l 'li b" b · d · ł T h b Ś\Viadomość konieczności przeciwdziałania i samoobrony. - ie po o amy„. - na ez so ie za awę - powie z1a a. - am waszyc ra-
- Może by dorożke„. powóz jakiś.„ ci katują... Straciwszy z oczu przyjaciela w czasie ucieczki, Kostek szedł 

- Diabły przeklęte„. ludziom pomóc nie dadzą .•• Cóż, rzucić tak, - Dużo pomożemy - odparł ponuro młod:y: rob otnik. - Naj- Widzewską. Popychany przez przechodniów, potykał się o kamie . 

niech zdychają„. jak ·psy?„. :wyżej sami tam trafimy. nie, co chwila tracił orientację. Nie :nógł sobie poradzić ze ściera-

- Stójcie! - rzuciła jedna z kobiet. - Ludzie się zmarnują... - Tchórzysz... jącymi się w nim uczuciami. Miotał nim gniew, ciążyła świadomoś6 

A no bierzcie, bierzcie, zaniesiemy chyłkiem gdzie bądź do miesz- ...... Nie tchórzę !-Patrz! Odważna się znala~ła„. własnej słabości w obliczu złowrogiej siły niszczącej istnienia i du-

kania„. Ja najprzód pójdę uprzedzić„. ....,. Daj spokój, nie widzisz - baba... sze ludzkie. żałował i jednocześnie nienawidził :;am siebie. ściskał 
Ulegając jej stanowczemu głosowi robotnicy ochotnie zabrali - Pewnie, że baba, ale dzielniejsza od was - kobieta stała do bólu zęby. Podnosił w górę zaciśnięte pię~ci, ale ręee opadały 

się do ratowania rannych. Zaniesiono ich na vodwórze i tych, któ- dumnie wyprostowana, nqzdrza jej drżały, szczupłą twarz zalewa- mu i wówczas głośno mówił do siebie: 

rych stan był najcięższy, ulokowano w mieszkaniu dozorcy. I tu ły rumieńce. N€rwowo chowała pod chustkę kosmyk wysuwających - Koniec, koniec, to już koniec„. Skończyć czym prędzej.„ 
l·ównież kobieta okazała się najdzielniejsza. Zarządziła, by poszu- S!ę włosów. · · '(D. c. n:J 
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